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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1  złr., 3>5 cnt., kwar 
talnie 4  zlr., półrocznie 8  zlr, ro 

cznie f  6  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cni. miesięcznie

Na prowincji I w oałej aionarch|l 
Aasłrp-WęglorekloJ:

miesięcznie 1 zlr. 90 cnt., kwartalnie 
5 zlr. pólrocz. flO zlr., rocznie 30 zlr.

Numer pojedyńczy O  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń'
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz i ©  centów, za nastę­
pne po S- centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po a  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3J» cnt. „Nadesłane* 30 cnt. 

i i  wionza.
Adres dla tai igrawr .

— JC H A K O W .
Rękopisów Redakcja sic zwraca.
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My i Rusini.
Wystąpienie klubu ruskiego w Ra­

dzie państwa w sprawie wyborów 
bezpośrednich, namiętna polemika 
dziennikarska prasy ruskiej i agita 
eje rozpoczęte celem zbierania pety- 
cyj, by niemk Radę państwa „zasy­
pać," odświeżają znowu dawne spo­
ry, dmą wiatrem na młyn muskie- 
wsk' i znowu wywołują wrzawę, od­
wodzącą od prac realnego, organi­
cznego znaczenia

Niech wybaczą Rusini, że nie ino- 
żemy się powstrzymać od nazwania 
ich robót wprost „ żakowsidemi". Cała 
ich polity czna działalność płynie bez 
busoli, unoszona dwiema namiętno 
tnościami, a żadną nie kierowana 
miłością. Ztąd też w polityce ich 
zawsze i wszędzie negatywnej, nie 
ma ideału stałego, któryby wskazywał 
cele pozytywne w rozwoju ich na 
rodowym.

Jedną namiętnością: to nienawiść 
do wszystkiego, co polskie. Oczy­
wiście nie mówimy tu o n a r o d z i e  
ruskim, jeno o tych jego reprezen­
tantach, którzy firmę narodowi na­
dają. Ta namiętna nienawiść większą 
jest od miłości własnego kraju, wła­
snego narodu i to właśnie sprania, 
że Rusini nie dążą do tego, co dla 
nich użyteczne, jeno do tego co Hla 
nas szkodliwe.

Drugą namiętnością stało się u 
nich pozowame na pjonierów skraj­
nej demokraoj. socjalnej, a ta na 
iniętność zagłusza wszelkie względy 
na wzm ocnienie się pod względem 
narodowym, zagłusza wszelkie wzglę 
dy na logikę dziejowego życia i roz­
woju.

Zużywają swe siły na płoune, 
bezużyteczne zaciskanie pięści prze­
ciw Polakom, na czynienie psot i 
figlów, na udawanie wielkiego naro­
du, na kostjumowanie się w augurów 
politycznych. A przecież tyle mają 
do roboty!

Narody nie mające samodzielności 
politycznej, przede w szystkiem dążą 
do utrzymania i wzmocnienia swej 
narodowości a strzegą się wszelkich 
przeobrażeń socjalnych, które naro 
dowość osłabiają. Pod tym w zglę­
dem Rusini mieliby ogromne do speł­
nienia zadanie. Gdy Rosja oświadcza 
i urzędowo i w prasie, że „nie ma 
R usinów / tylko Polacy i Rosjanie, 
gdy nas prześladuje, ale ich nawet 
aa naród nie uznaje, mniemaćby na­
leżało, że Rusini wytężą siły, aby 
tutaj szukać sojuszów do wzmocnie­
nia swej narodowości.

Sojusze zawierają się w imię współ 
nego interesu, by się bronić wobec 
wspólnego nieprzyjaciela Jużcić nie 
mogą mieć Rusini lepszych sojuszni- 
ków od nas, którzy wraz z nimi 
bronić się musimy przeciw niwelacji 
panrosyjskiej, i którzy zarówno z 
nimi dą^yć musimy, i we własnym 
interesie i w interesie państwa, do 
wytępienia mnskiewszczyzny, rosną­
cej chwastem w kraju naszym, na 
ruskim zagonić.

Rusini nie maią ni siły, ni woli, 
by złamać u siebie moskiewszczyznę, 
by ją wypchnąć po za obóz narodo­
w y ,  jak wypycha się odstępców, ale 
przeciwnie: paktują ze swoimi mo- 
skalcfilami, łączą się nawet z nimi, 
ile razy namiętność nienawiści do 
Polaków, ku nim ich uniesie. Niech 
ginie siła narodowa, niech krzewią 
: ię odstępcy, l.iech rośnie negacja 
odrębności narodowej ruskiej, byle 
Polakom pokiwać, choćby... palcem 
w chodaku.

Czyż możemy z takim czynnikiem 
politycznym sprzęgać się. i pomagać 
mu do uzyskania większego jeszcze 
terenu do wichrzenia? Niech Rusini 
jirzedewszystkicm zdobędą się na 
siłę i wolę wyrzucenia ze swego ło ­
na moskalofilów, niech im nakażą 
milczenie, nieeh się ich zaprą jak 
odstępców, a wtedy uwierzymy, że 
są i chcą być Rusinami. Niech się 
wyleczą z febry socjalistycznej, któ­
ra jest negacją indywidualizmów na­
rodowych , a wtedy uwierzymy w

ich zmysł polityczny. Niecli Rusini 
nie uważają nas za „cudzych", a 
podamy im dłoń bratnią.

Godziłoby się pamiętać Rusinom, 
żeśmy na Rus Czerwoną dostali się 
prawem spadku dynastycznego, a nie 
podbojem i podstępem, jak Moskalt; 
żeśmy Ruś Czarną i Białą dosta 
li przez Litwę i z Litwą, a nie bez 
pośrediiLm zawojowaniem. Godziło­
by sie pamiętać, że kiedy wzywani 
przez Rurykowiczów, Bolesławowie: 
nasi zajmowali Kijów, pośrednikami 
tam się stawali, a nie zdobywca 
mi i na tronie wielko-książęcym pra­
wych osadzali władców, a nie wy 
ciągali dłoni po berło ruskie, cho­
ciaż ta dłoń dość była silna.

Należałoby sobie przypomnieć, że­
śmy na Ruś szli z pługiem, by u- 
prawiać bezludne wdzikie pola“ i 
z szablą, by ich bronić od Tatarów, 
którzy deptali i zdeptali Moskwę. 
Kazimierz W. nietylko Polskę, ale 
i Ruś Czerwoną zastał drewnianą, 
a zostawił murowaną. Mazowiecka 
szlachta drobna i lud mazowiecki 
pozakładali sioła, futory i pracę swą, 
krew swoją oddali Rusi w ofierze, 
a nawet dali jej Chmielnickiego.

Ruś nam dawała Ostrogbkich, ale 
i Żeleźniaków, a dziś p. Romańczuk 
swoim wnioskiem w Radzie państwa 
okazał, że pamięta z historji Żele­
źniaka, a zapomuiał o Ostrogskim.

Nie jesteśmy „cudzymi* na tej 
ziemi, jługiem naszych ojców zora­
nej, krwią naszych ojców nżyżnio 
nej, pracą ich zabudowanej. Myśmy 
tu gospodarz." mi zarówno z Wami i 
nie pozwolimy Wam do tej ziemi 
otwierać wrót moskwicyzmowi i za­
gładzie społecznej budowy. Dla Ru­
sinów mamy wszystko do podziału, 
dla Moskali lub burzycieli społe­
cznych interesów naszych — nic!

Czyż możemy dziś lekkiem ser 
eem godzić się na mnożenie gimna 
zjów ruskich, skoro nasuwa się mo­
żliwość, iż uznawani przez Was za 
stronnictwo wasze Moskale galicyj­
scy, mogą kiedyś ująć ster spraw 
waszych i w gimnazja ruskie zapu­
ścić nasiona chwastu moskiewskiego? 
Czyż możemy przykładać rękę do 
wykonywania tego, czego żądacie, 
skoro W y zawsze wyciągacie ręce 
po to, by nam mącić sprawy nasze? 
Jakże Wam ufać, skoro u Was górą 
namiętność nienawiści ku nam i fe­
bra socjalistyczna nad miłością tej 
ziemi, którą my prawdziwie kocha 
my! Przypominacie nam sąd Salo­
mona. Wy zawsze gotowi do tego, 
Dy pokrajano dziecię, my wołamy: 
dech żyje.

Postulaty nasze jasne, niezmienne: 
Usuńcie z obozu swego narodu mo­
skiewszczyznę; niech znikną moskalo 
file z pomiędzy Was, napiętnowani 
przez Was mianem odstępców; nie 
zawierajcie z nimi paktów, nie uzna­
wajcie ich za stronnictwo narodowe! 
Zaprzestańcie robót socjalistycznych, 
s ‘ańcie z nami na wspólnym grun­
cie, wytężcie siły nad rozwojem 
czysto narodowych interesów, nie 
zrywajcie się do czynów przeciw 
nam, lub wbrew naszym interesom, 
a niezawodnie będziemy zgodnie 
żyli jak wspólnicy w tej ziemi, jak 
> racia rodzeui i jak bracia podzie­
limy się dolą i niedolą, nabytkiem 
wszelkim i dorobkiem.

Z KRAJU.
W ła sn o ść ta b u la rn a  w  G alicji.

(Ciąg dalszy).

W obrębie prywatny własności tabnlar 
ii'j wyróżnia prof. Piłat w dalszym  ciągu 
swej pracy dobra fidei-kom isowe, czy li 
o dynackie. W dawnej Polsce znajdują się 
aż do ostatniego rozbioru cztery ordynacje, 
wymienione w Voluminach legum  : ordy­
nacja Zamoyskich, utworzona na podsta­
wie konsl tucjf z rokn i 589 i późniejsze 
ordynacje Radziwiłłów, Sulkowskich i Mysz- 
k iwskich. Z tych dawnych ordynacyj ty l­
ko pierwsza t. j. Zamoyskich weszła w 
obręb części Rzeczypospolitej, zajętych 
p.zez Austrję. a gdy następnie tak zwany 

rkuł zamojski z największą częścią dóbr 
o dynackioh przyłączony został do K róle­

stwa Polskiego, pozostały w obrębie G a­
licji tylko dwa majątki tabularne, należą­
ce do ordynacji Z am oyskich: Koziarnie w 
pow. niziaóskim i Piskorowioe w powiecie 
jarosławskim . Obecnie istnieje w  Galicji 
prócz ordynacji Zamoyskich 10 fideikomi- 
8Ów, t. j . hr. M ieroszowskich, hr. P oto ­
ckich, ks. Lubomirskich, hr. Borkowskich, 
hr. Baworowskich, hr. Gołuchowskich, hr. 
Siem ieóakich-Lewickich, Czarkowskich i 
hr. Stadionów. Najroeleglęjszą z ordyna- 
cyj jest ordynacja hr. Potockich (Ł ań ­
cucka), obejmująca przeszło 14.000 mor­
gów .

W szystkie ordynacje obejmnją 89 ciał 
tabularnych z obszarem 68.466 morgów  
454 sążni Q . Istniejące ordynac je stano­
wią zatem tylko 1 -27 ^  całego obszaru 
własności tabnlarnej w  Galicji, zaś 0 - 5 0 #  
całej powierzchni kraju.

Z porównania z innemi krajami anstrja- 
ckiemi, okazuje się, że ilość ordynacyj 
w Galicji jest nieznaczua w stosunku do 
rozległości kraju i do obszaru ogólnego  
własności tabularnej. W edług dat urzędo­
wych z roku 1882 należało do fideikomi­
sów w Czechach 11-15%  caiej powierzch­
ni kraju, w Mnrawji 7.99 % , w Karyntji 
fi'8 3 % , w Austrji dolnej 6 -3 2 % , w Aa- 
strji wyższej 5 ‘04 % , w Krainie 4 87% , 
na Slązku 3 ‘4S% , w Styrji 1 % , a na 
W ybrzeżu, Dalm acji, Tyrulu i Galicji 
mniej, niż 1 %. N a Bukowinie, Salzburgu, 
i Yorarlbergu nie było wówczas fideiko- 
m isów ; od tego czasn przybył jeden fidei- 
komis na Bukowinie.

Prof. Piłat podnosi jednak, że w G ali­
cji istnieją zamiary utworzenia kilku no­
wych fideikomisów, z których jeden, zna­
czniejszy od istniejących dotąd ordynacyj, 
ma m ieć zarazem chlubne posłannictwo 
trwałego zachowania z pożytkiem dla nau­
ki i dla kraju drogocennych zbiorów przy­
rodniczych i etnograficznych sw< go założy­
ciela.

W  obrębie prywatnej własności tabular­
nej, nie należącej do fideikomisów, w yró­
żnia prof. Piłat w swej pracy posiadłości 
członków domu cesarskiego. Areyksiążę 
Albrecht odziedziczył po ojcu swym rozle­
głe państwo Żywieckie, które powiększył 
jeszcze przez dokupno dalszych dóbr przy­
ległych, tak, iż obecnie należy do naHna- 
czmejszych posiadaczy tabularnych w G a­
licji, pusiada bowiem ogółem 80 .000  m or­
gów. Areyksiążę Rainer jest obecnie dru­
gim członkiem cesarskiego domu, który 
posiada dobra tabularne w Galicji, a m ia­
nowicie położone rpwnież w obwodzie wa- 
dowiefe m dobra lzdebnickie, w obszarze 
5039 morgów.

Przegląd podziału całego obszaru wła­
sności tabularnej m iędzy poszczególne ka- 
tegorje właścicieli, nie byłby —  zdaniem 
autora —  wyczerpującym, nie obejmował­
by wszystkich szczegółów, mogących po­
służyć do charakterystyki stosunków wła­
sności tabularnej, gdyby pominięto jeszcze 
jedno wyróżnienie, w obrębie prywatnej 
własności tabularnej, w ł a s n o ś c i  t a b u ­
l a r n e j ,  n a l e ż ą c e j  d o  ż y d ó w .

Prof. P iłat podnosi, że ludność żydów  
ska w Galicji wykazuje dziś jeszcze, mimo 
uznania godnych usiłowań zbliżenia jej do 
reszty społeczeństwa krajowego i mimo 
zmian, jakie w tym kierunku już nastąpi­
ły, zwłaszcza w wykształconych warstwach 
tej ludności, w i e l e  o d r ę b n o ś c i  od reszty 
społeczeństwa, w wyobrażeniach, zwycza­
jach, zajęciach i sposobto życia Znaczenie 
tej istniejącej dotąd odrębności spotęgowa- 
nem jest przez to, iż ludność żydowska 
stanowi bardzo znaczną część ludności kra­
jowej, albowiem spis ostatri z końcem ro ­
ku 1890 wykazał w Galicji 772.213 osób 
wyznania mojżeszowego, czyli 11.69%  ca­
łej ludności obecnej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KORJER LWOWSKI

* W dniu 31 października odbyło się 
tutaj pierwsze posiedzenie komitetu ściślej­
szego, zajmującego się urządzeniem uroczy­
stego obchodu 25 letniej rocznicy założenia 
lwowskiego „Sokoła". Zebranych powitał 
dr. Zegota Krówczyński w imieniu całej 
polskiej' drużyny „S ok ołów / która uroczy­
stość jubileuszową uważa niejako za św ięto 
narodowe, Spodziewać słę należy, że ogół 
polski zacznie się ćwiczyć w towarzystwach 
gimnastycznych. Prof. dr. Czarnik złożył 
sprawozdanie wydziałn i nadmienił, że ju ­
bileusz połączony będzie ze zia&dem „So- 
1 cłów" we Lwowie podczas Zielonych 
Świątek. Jako gości zaproszą: Czechów,
Kroatów i Morawian. Przez dwa dni trwać 
będzie uroczystość. Na pamiątkę Zjazdu 
wyda komitet książkę pamiątkową. Komi­
tet obszerniejszy składa się z 72 osób i 
dzieli się na 12 sekcyj. Do tego komitetu 
postanowiono zaprosić delegata wszystkich  
Towarzystw gimnastycznych polskich, które 
mogą również aprawnić jednego z człon­
ków „Sokoła" lwowskiegp do zastępowania 
ich i stawiania wniosków, lub też upowa­
żnić w tym Kierunku wydział Towarzystwa 
lwowskiego. Najbliższe posiedzenie oibędzie 
s,’ę w d. 8 b. m.

W ydział krajowy uchwalił przedstawić 
Sejmowi wniosek ndzielenia zakładowi głu ­
che niemych Lwowie na restaurację bu­
dynku subwencji 4 .400 złr., która ma być 
ws awioną do budżetu funduszu krajowego 
na rok 1892.

KIMJER
* Z Kołomyi douosi tamtejsza Gazeta o 

powodzeniu, jakiem się cieszy teatr ruski 
pod zarządem p. 3iberowicza. Komendantem 
straży miejskiej, zamianowano p. Mianow­
skiego. —  We czwartek 5 listopada, od­
będzie się w Kołomyi w magistracie zgro­
madzenie, na które zaproszeni zostali r e ­
prezentanci w iększegi hand'u i przomysm 
w Kułomyi i okolicy. Celem zgromadzenia 
jest energiczna, czynna inicjatywa, kn o- 
cbronie i podniesienia handlu i przemysłu 
Pokucia. Poseł p. Stani, ław Szczepanow- 
ski przyrzekł telegraficznie przybyć na to 
zgromadzenie.

* W sąsiedztwie kopalni w Schodnicy, 
należącej do p. Szczepanowskiego, ma roz­
począć wiercenia nowa spółka z  Borlińczy- 
ków złożona. Panowie ci nabyli pola na­
ftowe w Dryszu. Jest to ponowny duwód 
tradycyjnego lenistw a i karygodnej lekko­
myślności polskich kapitalistów, którzy po­
zwalają, aby najrentuwniejsze przedsiębior 
stwa wzbogacały naszych wrogów z nad 
Sprei. Quosque tandem  ?

* Sprawa zaprowadzenia wodociągów 
w Czerniowcach posunęła się o tyle na­
przód, że na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rady miejskie, zapadła nchwała potwier 
dzająca projekt wodociągów, wypracowany 
przez firmę Rumpel i Niklas, wypłatę fir­
mie wynagrodzenia w kwocie 750 złr oraz 
rozpisania licytacji celem rozdania robót 
wodociągowych. Na pokrycie wydatków po­
łączonych z bndową wodociągów nałożony 
będz‘e na mieszkańców podatek.

Z ARMJI.

* Awans listopadowy : Jenerałem kawa- 
lerji mianowany został feldmarszałek poru­
cznik Edmund Kriegbammer; feldmarszał 
kami porucznikami zostali : Gusta, Leopold 
Wersebe. — Jenerał-majorami: Rudolf ksią­
żę Liechtenstein, Alfred Brosch, Alojzy 
Hauschka, Gustaw Fohraheim.

Pułkownikami przy piechocie i strzel­
cach zosta li: Eryk Thoss 90 pp , Józef Bo- 
niewski 55 pp , Adolf Odolski 58 pp., Fran­
ciszek Grimm 45 pp., Maurycy Perl 24 pp.; 
w arty lerji: Otmar Zawodsky w bat. dyw. 
2 1 ,— Podpułkownikami zostali: w sztabie 
.'Oneralnym Kt-ro) Fanta przy 11 korpusie, 
Ferdynand Schneider przy 2 p. uł., przy 
piechocie i strzelcach: Klemens Czernowicz 
Ilnicki 58 pp., Gabrjel Schwarz Schwarz- 
kron 10 pp , Robert W eiss 30 pp,, Rom j- 
lus Unczowski 41 pp., Hugo Hoffmann 90 
pp., przy kawalerji: Franciszek Liel 11
drag , w arty lerji: Stefan Mayerhuffer bat. 
dyw. 20, Franciszek Brudna bat. dyw. 22.

Kapitanami I. k la sy : Izydor Paunel przy 
komendzie fortecznej w Przem yślu; przy 
piechocie i strzelcach: Jnljusz Badaławsky 
58 pp , Józef Sattler z 90 do 16 p p , Fer­
dynand Tarczyński 77 p p , Jan Steinbach 
89 pp , Edward Schirnboek, August Wurm 
30 pp , Alfred Steinpflug 56 pp., Józef 
Strnad 89 pp , Juljusz Rieger z 15 do 9, 
Piotr Blażić z 91 do 15, Józef Sinić 41 
p p. ; w kaw alerji: rotmistrzami I. k la sy : 
Józef Creutzer nł. 3, Artemont W eiss Weis- 
senfeld drag. 10, w artylerji: Ernest Sol- 
dan korp artyl 11, Antoni Locker pułk 
fortecznej artylerji 3, przy furgonach : Frar 
Ciszek Kobler 3, Franc. Waczel 2.

Kapitanem jen. sztabu został W isoko- 
meytsky Teodor korp. art. 1. Kapitanami 
I klasy przy piechocie: Uher Karol 89 pp , 
Beinhaner Jan 30, Mitschke Piotr 56, Semp 
Adolf 4 1 1 Prescbel Oskar 56, Dębicki W il­
helm 89, Tawlas Karol 40, Salibill Fran­
ciszek 55, Csaia Jan 89, Weissman Zawi- 
dowsai Edward 55, Mikołaj Boroević 30, 
Hupperst Zygmunt 90, Góbel Józef 56, 
Dżugan Jan 20, Ratschit-kyEm. 10, Kłosowsk" 
Jan 90 pp. — Kapitanami II klasy zosta­
li : Prochaska Romuald 45, Poll Piotr 58, 
Heisel Józef 13. Szybalski Edward 95, 
Weeber Fryderyk 40, Kostecki Grzegórz z 
95 du 85, Ryrnerski W ładysław 58, Ko- 
huth Jan 95, Rudnicki Wiktor 80, Engel 
Franciszek z 41 do 37, Dudek Jan 10, 
Kicki W iadysław 66, Sieczyński Leopold 
55, BryKowicz Stanisław 89, Dzikowski 
Juljau 56 Sonie wieki Porfiry 10, Schnltis 
Karol 10, Grfinzweig Henryk 55, Kozau- 
rek Paweł 90.

Porucznikami- Skalski Wincenty 7, Se- 
chorz Karol 89, Reichel Alojzy i Sendzi­
mir Bronisław 45, Kołodzieyski Ant- ni 11, 
Hornbostel 10, Zlińsky Józef 58, W agner 
Józef 24, Kamler Robert 89, Baranowski 
W ładysław 41, Escherman Ryszard 45, Pe- 
cina W ładysław 55, Reich Jan 45, Bndi- 
ner W iktor 80, Bogdanowicz Emil 41, 
Kudrnka Emanuel 95, Szpindler Henryk 
20,. Slavik Edward 15, Wohlang Hugo 63, 
Fleischer Hermann 58, Neuwirth Jan 24, 
Hedrich Franciszek 13, Koschan Karol 89 
Podporucznikami w piechocie: Sawicki An­
drzej 89, Schustler Rudolf 13, Schafferer 
Karol 41, Klenk Jerzy 9, Palma Fryderyk 
10, Laube Eugenjusz 20, Miiller Jan 13, 
Linde Mieczysław 24, Piechura Albert 9, 
Linhart Karol 13, Schmidt Kazimierz 10, 
Trzciński W incenty 9, Pohl Alojzy 56, 
Vocilka Karol 40, Zbytowsky Jan 10, 
Mainx Alojzy 13, Novak Franciszek 40, 
Hackenberg Antoni 90, Brenner Gustaw 58, 
Oswald Adolf 9, Quitta Wilhelm 10, Mil 
dner Rudolf 15, Qiirsfeld Artur 30.

WAKUiĄCE POSADY.

* Rada szkolna okręgowa we Lwowie 
ogłasza konknrs z terminem wnoszenia po 
dań do 30 listopada b. r. celem stałego

obsadzenia posad nauczycielskich przy na­
stępujących szkołach :

1) etatowych z płacą 300 złr., wolnem 
mieszkaniem, ogrodem i polem: ChrÓ9uo 
stare, Dawidów, Glinna, Horbacze, Kamie 
nopol, Krasów, Knkizów, Lesienice, Miło- 
szowice, Mostki, Piaski, Siemianówka (dwie 
posady). Sroki ad Szczerzec.

2) filjalnych z płacą 250 złr., wolnem  
mieszkaniem, ogrodem i polem: Basińwka, 
Czerkasy, Kozice, Popielany, Serdyca

* Dyrekcja zakłada karnego w Stanisła­
wowie ogłasza konkurs, z terminem wno­
szenia podań do 30 listopada b. r., celem 
obsadzenia posady aozorcy więziennego dru­
giej klasy z roczny płacą 260 złr., tudzież 
25 procentowym dodatkiem aktywalnym, 
dzienną porcją chleba, dla nieżonatych z po­
mieszkaniem w kasarni, dla żonatych po 
mieszkanie tylko w lazie, gdyby w zakła­
dzie znalazło się wolne, nareszcie obraniem 
9karbowem wedle przepisu.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w  sądach pow iatow ych :

* W Samborze realność 1. 438, w gm 
W ojtycze położona, d. 10 grudnia b. r. 
i 14 stycznia 1892 od 50 złr.

* W Wadowicach, dobra tabularne Za- 
krzewszczym a, d. 4 grudnia b r. i 8 sty  
eznia 1892 od 9,000 złr.

* W Niepołomicach, realność 1. 132 w gm. 
Zabierzów położona, d. 31 października 
i 14 grudnia b. r. od 840 złr

* W Tuchowie?* 24/30 części realności, 
1. 54 w gm. Tuchów położona, d. 25 li 
stopada i 23 grudnia b. r , od 19» złr. 
92 ct.

* W Kozowej, realność 1. 56 w gm. 
Chorobrów i ]. 291, w gm. Glinna położona, 
d. 24 listopada i 24 grudnia b. r. od 600 złr.

* W Kosowie, realaość 1. 247 w gminie 
Kosów położona, d. 25 listopada i 23 gru­
dnia b. r. od 3000 złr.

* W Dąbrowi", realność 1. 'U27 w gm. 
Dąbrowa położona, d 23 listopada i 22 
grndnla b. r. od 599 L złr. 50 ct.

Z e  L w o w a .
(Listy „Kuij. Polskiego").

D nia  1 listopada.
Wiadomo już o wielkiem baukructwie 

w Borysławiu żydowskiej firmy L ;eber- 
mau i sp ółka , ale szczegóły tego bankru­
ctwa dopiero dzisiaj (Zaczynają się prze 
dzierać do publicznej wiadomości. Owóż 
zasięgnąłem o tem dokładnych informacyj 
Pr^edewazyBtknru, pasywa wynoszą więcej, 
jak 650,000 złr.; bankructwem nie tak 
silnie dotknięty został wiedeński bank dla 
handlu i przem ysłu, lecz główu.e rodziny 
żydowskie, krewni I.Lebermana, którzy mu 
pieniądze na to przedsiębiorstwo pożyczali, 
a przedewszystkiem Gartenberg i W age 
man. Piei wszy jest bardzo bogatym p-zed- 
siębiorcą i tylko przeboleć musi dotkliwą 
stratę, drugi jest zupełnie zrujuowa-jy Po 
za tymi dwoms. przedsiębiorcami jest kupa 
żydów, którzy mniejsze kapitały powierzali 
Li°bermanowi na przedsiębiorstwo — ci są 
także zrujnowani Bankructwo Liebermana, 
jak słychać, będzie miało złe skutki i wśród 
niektórych kapbalistów we L w ow ie, z ja ­
kimi Lieberman znajdował się w stosunkach 
kred;, towych. Z na«zych instytucyj fina.. 
sow ycb, żadna nie ponosi strat z powodu 
tego bankructwa, chociaż L'ebermau nie­
jednokrotnie udawał się do galicyjskiego 
banku kredytowego, posiadającego, jak 
wiadomo wielkie przestrzenie do eksploa­
tacji wosku ziemnego w Borysławiu. Na 
kilka miesięcy przed bankructwem, wie­
deński bank dla handlu i przem ysłu, na 
propozycje D oberm ana, chciał kupić całą 
jego posiadłość eksploatacyjną i dawał za 
nią miljon złr., ale rozbito się wszystko 
o brak tabularnej, hipotecznej pewności, 
posiadłości bowiem eksploatacyjne w Bo 
rysławiu, dokładnych ksiąg gruntowych 
nto pisją. Lieberman sprzedawał na swej 
posiadłości drobne parcele żydkom — 
wielu z n ich, powierciwszy przez pewien 
cza« i nic dostawszy się do w osku, po 
bankrutowało i znikło z horyzontu, pozo­
stawiwszy parcele. D ziś są one niby bez 
właściciela, ale jeśli ktoś całość zaknpi, 
wśród Których one się znajdują, to do no­
wego właściciela pretensje z tego powodu, 
mogą wyrastać, jak grzyby po destczu. 
W iedeński bank dla handlu i przemysłu, 
udzielił potem niewielką pożyczkę L ieber­
man w i. na woskjuż wykopany, ale go to 
nie uratowało, bo przedsiębiorstwo potrze­
bowało wielkich wkładów, aby m ogło funk­
cjonować jak się należy i procentować się. 
D odać winienem, że Lieberman jest to 
ten s a m, w którego szybie przed kilku 
m iesiącam i, z powodu niedbalstw a, nie- 
dozoru i skąpstwa, poniosło śm ierć kilku 
robo*ników chrześcijan, dotąd jeszcze w za­
walonym szybie nieodnalezionych

Na naszym wąskim horyzoncie litera­
ckim,  ukazała się nowa książka — jest 
nią T e a t r  p o l s k i  we L w o w i e ,  obei 
mująca dzieje naszej sceny od 1881 roku 
do 1890 roku Autorem tego dzieła jest 
p. Stanisław Pep łow sk i, znany autor ksią 
żki pod tym  samym tytułem , która w y­
szła przed dwom a, lub trzema, laty, a o- 
bejmowała dzieje sceny lw ow skie1, od czasu  
Bogusławskiego aż do r. 1881. Ta ostatnia

praca p. Pepłow skiego, zaleca się przede­
wszystkiem rzadką bezstronnością -w osą­
dzaniu faktów i ludzi, a przytem autor 
śledził cały ruch literack' i artystyczny na 
lwowskiej scenie, z taką skrzętuościr i by­
strością, żt żaden fakt, żaaen ważniejszy 
moment nie uszedł jego uwagi. Książka 
p. Pepłowskiego dowodzi nietylko wielkiej 
pracowitości, ale nacechowana jest nie­
zwykłym talentem pisarskim i posiada, bez 
zaprzeczenia, historyczną wartość. Tego  
rodzaju prace nie są wdzięczne dla auto­
rów, bo zaczepiają o m ałostkowe ambicje 
tych , o których pisać trzeba, choć nie­
rzadko, doprawdy, pisać me warto. W e­
sołą dygresję w książce p. Pepłowskiego  
stanowią metryki naszych gwiazd . gwia­
zdeczek scenicznych. O czyw iście, autor 
nie mógł inaczej zrobić, tylko musi ił się 
oprzeć na tem , co mu dotycząca aktorka 
podała o swojem urodzeniu, bo zresztą, cc 
to komu szkodzi, że ta , lub ow a, bezwa­
runkowo nie chce się  zestarzeć. Najkom i- 
czniejszą jest metryka pani Adolfiuy Zima- 
jer, według której operetkowa diwa uro­
dziła się dopiero w 1857 r., a ponieważ 
ma córkę, którą od lat dziecinnych znam 
osobiście i ta ma lat 23, w ięc wypada, że 
pari Zimajer miała coś 11 la t, gdy zo­
stała matką. W ątpię, czy w tropikalnym  
klimacie Afryiri, tak szybko kobiety doj­
rzewają, chociaż tam operetki nie ma. 
W ybaczyć, zresztą, można taką próżność 
uiewieścią, ale śm iać się także można 
z tego. . .

Na scenie naszej mieliśmy kilka nowo­
ści w ostatnich czasach i dwa debiuty, 
z których jeden, pauny Biernackiej, mo­
żna zaliczyć do szczęśliw ych, a drugi, 
pauuy M oroz, do niefortunnych. Grano 
wielką i znaną sztukę BjSrnsona: „Ban­
kructwo" w której p. Zawadzki okt zał p ię­
kne i niezwykłe "strony swego aktorskiego  
talentu —  trzyaktowa zaś komedja M eil- 
hac*a p. t. „K uzynka-, mimo reklamy bie­
gnącej z Paryża, należy do bardzo mier­
nych utworów, lekkiej, francuskiej litera­
tury dramatycznej — odegrauo ją na na­
szej scenie doskonale. O lbyw ają się też 
próoy z nowej, oryginalnej komedji pp. 
Abrahamowicza i Zielińskiego, p t „D o­
bry numer" — sztuce tej wróżą powodze­
nie, zaleca się - bowiem ruchem, pomysło­
wością, dowcipem i zmysłem spostrzegaw­
czym.

VI przededniu wojny.
Nagłówek niniejszego artykułu jakkol­

wiek alarmujący, jest zupełnie uzasadniony. 
Lada dzień możemy spodziewać się wybu­
chu krwawej walki a raczej obawiają jej 
się dyplomaci i giełdziarze. często nie go­
rzej od zawodowych dyplomatów o poło­
żeniu politycznem informowani N a szczę­
ście widownią wojny, która lada dzień m o­
że wybuchnąć, nie jest Europa, lecz druga 
półkula naszej planety. D onosiliśm y już  
niejednokrotnie, że powstał zatarg między 
rządem waszyngtońskim a chilijskim z po­
w od u , że policja w Yulparaiso poturbo­
wała majtków okrętu U nji północno am e­
rykańskiej. Rząd Stanów zjednoczonych za­
żądał z tego powodu zadośćuczynienia, ale 
odebrał odpowiedź odmowną i szorstką. 
Chilijski minister spraw zewnętrznych p i­
sze, iż żądania rządu waszyngtońskiego po- 
■Tączpne isą z groźbam i, których rząd chi- 
ijeki nie odpiera w sposób nienawistny, 

ale uwzględm ć ich nie może. M inister nie 
wątpi o szczerości i sumienności dowódcy 
statku „Baltimore", który prowadził im ie­
niem Unji pólnocno-amerykańskiej śledztwo  
w sprawie zajść w V alparaiso, ale jeżeli 
chodzi o ukaranie winnych, może uznawał 
tylko jurysdykcję własnego kraju. Legalne 
władze rzeczypospolirej Chilijskiej zarzą­
dziły śledztwo na podstawie przepisów u- 
staw krajowych, ale czas ogłoszenia rezul­
tatu śledzt wa ieszcze nie nadszedł. W  sto­
sownej chwili uwiadomi rząd chilijski o 
wyniku badań pełnomocnika Stanów zje­
dnoczonych. M inister nie uzuaje przy oce­
nianiu w jpadaów  kryminalnych inrej wła­
dzy prócz tej, którą ustanowił Ind chilijski 
a na iaŁ>e nie może dopuścić, aby niepo­
koje w Valparaiso i m'leżenie trtoiaterjum  
ap i-w  zew nętrznych, uważano za oznakę 
nieżyczliwości dla Stanów zjednoczonych, 
co mi globy narazić na szwank przyjaciel­
skie stosunki między dwoma pańsi wami.

Powyższa odpowiedź wywołała w Wa­
szyngtonie wielk'e oburzenie. Mówią głośno, 
iż gabinet postanowił odwołać posła Unji 
z Chili i wypowiedzieć tej rzeczypospolitej 
wojnę. Czy te wiadomości się potwierdzą, 
nie wiadomo. W  każJym razie zamierza 
rzad Stanów Zjednoczonych chwycić się 
środków energicznych. W arsztatom okrę­
towym polecono przygotować wszystkie, 
znajdujące się w nich okręty, które mugą 
być użyte, tak, aby mogły wypłynąć na 
morze. Oficerom marynarki zabroniono 
opuszczać pokład. Z drugiej strony dono­
szą także z Chili, że rząd tam tejszy, du­
mny z odniesionego zwycięztwa nad Bal- 
macedą, gotuje się do odparcia ew entual­
nej zaczepki. Zauosi się więc na prawdę 
na wojnę Należy przecież pamiętać, że i 
w Ameryce często sprawdza się przysło­
w ie : „Z małej chmury wielki deszcz \u
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W y s t a w a  f r a n c u s k a
w  M o s K w i e .

W ystawa francuska w M oskw ie, została 
już zamkniętą. N a jej zakończenie odbyła 
się loterja fantowa na korzyść zgłodnia­
łych , która przyniosła kilkanaście tysięcy  
rubli czystego dochodu.

Przez pół roku, M oskwa niezwykle była 
ożywioną i chociaż stosunki eKonomiczne, 
a głównie nieurodzaj, wpłynęły na mniej­
sze powodzenie wystawy, jednakże na 
placu było zawsze gwarno i ludno, a j ę ­
zyk francuski słychać było wszędzie. Były  
chw ile, iż zdawało zię, jakby cały Paryż 
naznaczył sobie schadzaę i każdy z jego  
mieszkańców, uważał sobie za punkt ho 
noru odwiedzić prastarą stolicę carów mo­
skiewskich.

Swoją drogą trzeba przyznać, że Fran­
cu zi, co tylko m ieli najlepszego w dzie­
dzinie przemysłu i sztuk pięknych, wszy­
stko przysłali, aby tylko olśnić i zachwy­
cić dzikich Azjatów, jak się wyrażali o 
swoioh sprzymierzeńcach

Sekcja sztuk pięknych wzbudzała ogólny 
podziw tak ilością przedmiotów, jak i ja ­
kością. Ośm set płócien i rzeźb zostało 
pomieszczonych w tym oddziale, pomiędzy 
niemi wiele arcydzieł. D ość wymienić 
nazwiska artystów: M eissoniera, Detaille’a, 
Bonneta, Carpeaux i wielu innych.

Biżuterje i jubilerstwo, im ponowały bo­
gactwem i artystycznem obrobieniem. W y ­
roby ceramiczne, koronkowe, umeblowa 
nie i Lzeczy niezbędne do użytku codzien­
nego, odznaczały się wielkim doDorem. 
W ystawa c ia s ta  Paryża, także niepośle­
dnie zajmowała stanowisko.

M odystki paryskie i sewrska fabryka 
porcelany, nieszczególnie się popisały i ich 
wystawa była więcej niż skromną.

Panow ie: Guillotin i P revel, przybyli 
w ostatnich dniach z Paryża i jakkolwiek  
nie m ieli misji urzędowej, zamknęli urzę- 
downie wystawę francuską i w imieniu 
Francji, podziękowali Rosjanom za gościn  
ność. N ie obyło się naturalnie bez szu­
mnej nczty, gdzie wypito masę szampana, 
a rozbawieni uczestnicy, przy odgłosie mu­
zyk i, śpiewali chórem hymn „Boże cesa­
rza chroń® i. . , „ MarsyIjankę®.

A teraz konkluzja. Źe Francuzi, jako  
naród wysoce przemysłowy i zapobiegliwy, 
wzięli udział w wystawie moskiewskiej, 
to im się dziwić nie można. N ietylko że 
porobili świetne interesa, ale swoim towa­
rom otworzyli obszerny zbyt, nie tylko w 
samej Rosji ale i w Azji, aż do granic 
Indyj angielskich. Obrcty liczyły się na 
miljony, a zamówienia na dziesiątki miljo- 
nów rubli. D ość przytoczyć jeden przy­
kład :

Niejaki pan Lemaire, zajmujący się n- 
prawą nasion buraków i innych roślin p a ­
stewnych, w przeciągu jednego miesiąca, 
dostał zamówień na półtora miljona N ie­
którzy jubilerowie wyprzedali prawie ca­
ły towar, szczególniej brylanty i nierząd 
ko za parę kolczyków, płacono po pięć 
i dziesięć tysięcy. K w oty te aż nadto 
przemawiają, iż pomimo głodu panującego 
w  Rusji, w klasie mieszczańskiej nie znać 
nędzy, a kupiectwo m oskiewskie posiada  
ogromne fortuny.

Co do Rosji, to ta mniej dobre otrzy­
mała rezultaty. Przedewszystkiem  wystawa 
sama zakończyła się znacznym deficytem. 
N astępnie jej wyroby, nie mogą stanowczo 
konkurować z francuskiemi i o wywozie 
za granicę, nawet mowy być nie może. 
Co zaś do płodów surowych, ja k o to : len, 
kopopie skóry, zboże i t. d., to te nie 
wchodziły w zaKres wystawy i o takowe 
wcale się nie troszczono, jakkolwiek sta­
nowią one główną podstawę eksportu.

Pod względem towarzyskim Francuzi 
nie mogli się uskarżać na brak gościnności 
ze strony Rosjar Częstowano ich i przyj­
mowano serdecznie, szczególniej po w izy­
cie floty w Kronsztadzie. Co prawda j e ­
nerał Kostanda zakazał na ucztach wszel­
kich mów politycznych, ale przy wódce i 
winie języki się rozw ązyw ały i spełniano 
toasty na pom yślność oręża i przymierza 
rosyjsko-francuskiego.

Zesumowawszy cały bilans, to czysty 
zysk odnieśli tylko Francuzi, a Rosjanom  
pozostał się honor i trochę mniej ciężkie 
kieszenie.

Jeden z bardzo rozumnych Francuzów,

nie mający nic wspólnego z handlem i 
przemysłem i który przybył jako zwykły  
turysta , na zap ytanie,  jak mu się po­
dobają Rosjanie ? —  odpow iedział:

—  W outky et zakousky, sont excellems, 
mais les Russes, sont encore les barbares, 
demi Asiates. f  W ódki i zakąski są prze- 
wyborne, ale Rosjanie, to barbarzyńcy, 
napół Azjaci).

W tych krótkich słowach, scharaktery­
zował cały naród i jego określeniu trzeba 
przyznać wiele słuszności.

Z PARYŻA.
(List jKurjera Tolśkiego®.)

Dnia 30 października.

W tych dniach odebrałem z Krakowa 
list, mieszczący zarzut, na który odpo 
wiem publicznie, ponieważ dotyczy moich 
kronik paryzkich. Szanowny mój przyja­
ciel zapytuje mnie, czemu milczeniem po­
mijam „liczne nowości", które obronie w y­
stawiają w teatrach nadsekwańskich. „Nie 
zbędziesz nas panie kronikarzu paryzki, 
pisze on, — króifcim frazesem : nie grają nic 
nowego w tutejszych teatrach, bo czytuje­
my dzienniki francuzkie i wiemy co się 
nad Sekwtną dzieje".

Na to odpowiem „krótkim frazesem": 
N ic  nowego nie grają w tutejszych tea­
trach. Szanowny pan X . niechaj przeczyta 
jeszcze raz dzienniki francuzkie, a pr/eko  
na się, że wznowienia starych sztuk, wziął 
za premjery. Ja zaś z zasady o wznowio­
nych sztukach nie wspominam, bo pisząc 
o nich, mógłbym mimowolnie mówić o rze­
czach znanych, ocenić komedje i dramaty, 
grane nawet na scenie krakowskiej. Przy­
znam się, że mało jestem obznajomiony 
z dawniejszym repertuarem pana Glukso- 
na. abym mógł ten szkopuł zawsze omijać.

K rótki przegląd teatralnych afiszów p a­
ryzkich przekm a mojego krytyka, że j e ­
stem w porządku.

Boujfes parisiens od roku grają operetkę 
p . t . : „M iss Helyett®, teatr Cluny  wy sta 
wia: „Szczęście małżeńskie", teatr Dejazet- 
„Ferdinand le noceui", Chateau d’E au: 
„Lżhonneur de la maison®, N o m e a u te s : 
„La demoiselle de tćlćpbone®. O  tych 
sztukach pisałem w przeszłym, wiosennym  
sezonie, nawet bardzo obszernie.

W operze grają wciąż jeszcze: „Lohen- 
grina®. Arcydzieło zaś Wagnera w swoim  
czasie dosyć zwróciło uwagę wszystkich 
dzienników, nie wyłączając i naszych, a- 
bym nie potrzebował się niem zajmować. 
„Komedja francuzka®, poniósłszy klęskę z 
sztuką: „L ’ami de la maison® pp. R ay- 
moed i Bonchoron, nazwiska tych auto­
rów na afiszach swoich przekreśliła i na 
ich miejsce postawiła nazwisko starego 
Sofoklesa ; grywa bowiem „Króla Edypa® 
w tłómaczenin p. Lacroix, Odeon zaś po 
npadku utworu p. Jana J u lien : „La mer® 
wznowiła również dramat zmarłego już 
dramatnrga, mianowicie „Kean’a “ A leksan­
dra Dum asa ojca. W reszcie Vaudeville za­
pełnia wieczór sztuką W iktora Sardou, 
„Nasi najserdeczniejsi “ graną po raz pier­
wszy w r. 1861. V a r ie th  sztuką M eilhac’a: 
„Kuglarka®, o ile mi się zdaje wystawio 
ną tema kilka lat w W arszawie i w K ra­
kowie; O y rn a s e  komedją Alfonsa D au d e­
ta : „Numa Roumestan®, którą chyba wszy 
scy moi czytelnicy znają przynajmniej ze 
słyszenia.

Gdzież są zatem te „nowości® o których 
wspomina pan X .?  A h! prawda T M a tre  
L ibrę  wystawił sztukę, przerobioną z p o ­
wieści Balzac’a „Le pfere Goriot® przez p. 
Tabarant a Am bigu  dramat Franciszka 
Oswalda p. n. „Mademoiselle Q,uinquina®, 
ale te sztuki wystawiono po raz pierwszy 
już po wyjściu z Krakowa listu p. X .

O  dwćcL wyżej wspomnianych drama­
tach wolałbym nie pisać i gdyby nie pan 
X  . . . .  ale zostawmy pana X . w spokoju. 
Sztuka p. Tabarant zrobiła fiasko i to 
fiasko dowiodło po raz nie wiem który, że 
powieść B alzaca : „Ojciec Goriot® nie daje 
się zastosować do teatru. Sceny które w 
powieści uzasaduia ekspozycja psychologi­
czna nadzwyczaj ścisła i 1 igiczna, w sztuce 
p. Tabarant m usiały być ogołocone z wszel­
kich przygotowawczych określeń. To też 
raziły nienaturalnością, oburzały cynizmem. 
O soby występujące w dramacie były słabą 
lub spaczi mą kopją charakterów i typów, 
które poruszają się w utworze Balzac’a. 
Postępowania ich nie rozumiała publiczność, 
która nudziła się potężnie podczas przed 
stawienia, a w czasie antraktów czas zabi­
jała czytaniem — powieści Balzac’a Ilu p o ­
między czytającym i, po raz pierwszy „Ojca 
Goriot® miały w ręku?

Przeróbka powieści Balzac'a nie zado- 
wolniła tutaj nikogo —  oprócz samego 
Balzac'a. P . Tabarant podobno, przed pre­
mierą wywołał przy pomocy spirytysty d u ­
cha ojca naturalizmu francuzkiego i dał 
mu swój dramat do przeczytania, prosząc 
go o wyrażenie swojego sądu...

Zapewne Balzac na tamtym świecie spo­
gląda z góry i obojętnie na marności tego 
świata, gdyż, nie przeczytawszy nawet u- 
tworu, na piśmie p. Tabarant zaręczył, że 
jest zupełnie zadowolony z jego scenicznej 
przeróbki. To się nazywa kogoś odesłać z 
kwitkiem ...

Szkoda jed n ak , że duch Balzac’a przy 
sposobności nie przyłożył ręki do dzieła. 
M ożeby lepiej od p. Tabarant „Ojca G o­
riot® zastosował do sceny. Duchy bowiem  
musżą być znakomitymi dramaturgami i 
psychologam i...

„Mademoiselle Q,uinquina“ jest „melo­
dramatem fin de silicie1' , czyli naturalisty- 
cznym . Opowiada pospolite i trywjalne 
dzieje dziewczyny, porzuconej przez uko 
chanego, żywiącej siebie i swoje dziecko, 
kosztem  czci i honoru, a pomimo tego cier­
piącej straszną biedę na bruku paryzkim. 
W końcu wraca do domu rodzicielskiego, 
zyskuje przebaczenie ojca, córce zapewnia 
los i umiera z wycieńczenia. Akcja trwa — 
z górą czternaście lat, aktorka, która gra 
rolę Teresy B a ld u e , przezwaną panną 
Quinquina, starzeje się w oczach: z młodej 
dziewczyny w przeciągu trzech godzr n prze­
mienia się w starą kobietę.

Jak zwykle w sztukach naturalistycznych, 
tak i w „M ademoiselle Q,uinquina“ efekta 
grają główną rolę. W ogóle sztuka składa 
się z samych oderwanych scen „z życia®, 
niezawsze mających styczność z treścią dra­
matu. Najciekawt są z tych scen jest wnę 
trze piw iarni, obsługiwanej przez kobiety 
poprzebierane za odaliski i huiyski. Paryż 
obfituje w podobne piwiarnie, głównie w 
dzielnicy łacińskiej. T e, wielce przyczyniają 
się do Szerzenia demoralizacji wśród mło- 
dzieży uniwersyteckiej.

Jak przekonać się m ogą , nietylko pan 
X ., ale i inni moi czytelnicy, dorobek tea­
tralny ubogo się jeszcze w tym sezonie 
przedstaw ia, a dzięki tej „bryndzy® —  i 
panu X . żałosną m onotonność charaktery­
zuje mój „list®. Chcąc ją przerwać prze­
chodzę do innego przedmiotu.

N ie wiem czy kronsztackie uroczystości 
przyczynią się do oddania Francji Alzacji 
i Loiaryngji, ale to wiem, że wpłyną do­
broczynnie na wewnętrzne stosunki trzeciej 
Republiki. Z tego powodu nie można nie 
przyznać p. Constans, że wygrał wielki los 
na loterji dyplomatycznej. Jeżeli nie zajdzie 
jakiś wypadek nadzwyczajny, umrze on w 
pałacu ministerstwa, na stanowisku prezesa 
gabinetu i ministra spraw wewnętrznych, 
a jego koledzy posiwieją (oprócz p. de 
Freycinet, który jest biały jak gołąb), nie 
wypuściwszy z rąk tek swoich.

I  to tylko z przyczyny uroczystości 
kronsztackich! Rzeczywiście większość par­
lamentarna jest przekonana, że Rosja „nie 
życzy sobie® zmiany w rządzie francuzkim, 
a ponieważ „życzenia® Rosji są dla Fran­
cuzów „rozkazem®, przeto bedą bacznie 
strzfgli się wywołania przesilenia ministe- 
rjalnego. W razie jeżeli zajdzie jaki zatarg 
pomiędzy reprezentantami narodu a stero­
wnikami państw a, jeden z ministrów bę­
dzie potrzebował po prostu szep nąć: „Ru 
sja was słucha, Rosja na was patrzy®. 
Magiczna ta formułka zmusi krzykaczów  
do milczenia, opornych do uległości. Naj­
niesforniejsze bowiem żywioły we Francji 
nie chcą uchodzić w oczach cara za kłó- 
cicieli porządku.

M aurycy Mycielski.

KRONIKA LITKRACKO-ARTYSTYCZNA.

/ \  K urjer  warszawski zainicjował mu­
zeum pamiątek po Chopiuie. Obecnie to 
samo pismo rzuca myśl, ażeby niezależnie 
od strony finansowej przedsięwzięcia, którą 
weźmie na siebie instytucja, mająca stać 
na czele przyszłego muzeum, zawczasu 
zgromadzić wiadomości o rozproszonych po 
świecie pamiątkach po wielkim artyście. 
„Każdy —  mówi K urjer  1 Varsz. —  kto­
kolwiek ma bądź rękopisy, nuty, listy , fo­
tografie, portrety, bądź wreszcie przedmioty 
i drobiazgi po genjalnym kompozytorze, 
już dziś mógłby skreślić ich wykaz i opis, 
w ten sposób bowiem moźnaby ułożyć szcze­
gółowy inwentarz zbiorów. Nie przesądza­
my kwestji, czy każdy zechce rozstawać 
się z pamiątkami, by zapewnić im byt 
trwały i opiekę w muzeum, w każdym je ­
dnak razie ostatnie powinno mieć ich ka­

talog szczegółowy. O ile nam wiadomo, 
pamiątki te są bardzo i bardzo rozproszone, 
a w samej nawet W arszawie znajduje się 
dość osób, mogących dostarczyć pożądanych 
wskazówek. O takie właśnie informacje mi- 
łośuików Chopina prosimy. Po zebraniu 
wiadomości możliwie najliczniejszych, ska- 
talognjemy je i podamy do wiadomości pu­
blicznej. Szkicujemy myśl nasza w zary­
sach jaknajogóluiejszych, zaznaczamy więc 
tylko, iż wykaz, o który nam chodzi, za­
wierać może wiadomości, w czy jem pozo­
stają ręku dotyczące Chopina:

1) listy  samego Chopina i wogóle kore­
spondencja jego (autografy):

2) papiery rodzinne i a k ty ;
3) rękopisy nut (autografy);
4) fotografje i portrety, bezpośrednio 

lub pośrednio Chopina dotyczące, sztychy, 
rysunki, obrazy, biusty i t. d.;

5) wszelkie przedmioty, od instrumentów 
i książek przez Chopina używanych, aż do 
sprzętów i t. d.

Dział bibliograficzny, jako bardzo łatwo 
dający się ułożyć, pomijamy®.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

* Paweł Lindan zawitać ma w przyszłym  
tygoduiu do Warszawy. Znakomity krytyk 
i autor dramatyczny, obecnym będzie w 
teatrze Rozmaitości na przedstawieniu sw o­
jej komedji „Cień,® wyznaczonej na dzień 
8 listopada.

* Następujące osoby zostały wezwane 
do powrotu: Antoni Stanisław Sruszyński, 
Wiktor Klecz, Jadwiga Suchodolska, Ka­
zimierz Tomasz Hilary Dąbkowski, Wa­
lery Jan Dąbkowski, Ewelina Zofja Kru­
szewska i jej dzieci: Michał Tadeusz, Sta- 
uisław i Karolina Ewelina.

* W d. 31 z. m. jeszcze pięcin mężczyzn 
używało kąpieli wiślanej. Jeden z nich skoń­
czył sezon z d. 1 listopada, pozostałych 
czterych ma się kąpać aż do c..asu za­
marznięcia rzeki.

* Najstarszy z biskupów w Królestwie 
JE. ks. Piotr Wierzbowski, w dniu 31-go 
z. m. obchodził jubileusz 50 letniego ka­
płaństwa. Uroczystość odbyła się w Sej­
nach, miejscu pobytn sędziwego pasterza. 
Jubilat, urodzony w dniu 14 lipca r. 1818, 
otrzymał święcenie kapłańskie w r. 1841, 
a w r. 1872 otrzymał insygnia biskupie.

* Edison przysłał Józiowi Hofmauowi u- 
lepszony fonograf Do podarku dołączona 
dedykacja brzmi: „Genjussowi Józiowi Hof­
manowi, wielbiciel jego Edison®.

KURJER WIEDEŃSKI

* Cesarz udał się do W eis w odwiedziny 
do pary arcyksiążęcej Franciszka Salwatora 
i Marji Walerji. Na dworcu przyjęło Cesa­
rza kilku dygnitarzy

* Zwłoki ks. Konstantego Czartoryskiego 
wystawiono na widok pnbliczny w krypcie 
przy Lammgasse Uroczyste żałobne nabo­
żeństwo odbyło się w Votivkircńe, poczem 
zawieziono zwłoki na dworzec północny; 
zkąd we wtorek wywożą je do Sieniawy, 
do grobów rodzinnych.

* Proiesor Billroth, wykładając na k li­
nice o uszkodzeniach kości, mówił między 
innemi o ranach z wojny niemiecko-francu- 
zkiej i innych. „Jakkolwiek siła karabinów 
nżywauych dawniej o połowę była mniejszą 
od siły teraźniejszych karabinów Mannli- 
chera —  mówił Billroth — rany były stra­
szliwe. Kula z karabinu Mannlichera prze­
bija na 500 do 600 kroków mur grubości 
cegły, a gdyby żołnierze maszerowali w sze 
regach, trzech i czterech ludzi mogłaby 
przeszyć. Chwała Bogu, że nie mogę pa­
nom pokazać ran otrzymanych z nowej 
broni. Zobaczylibyście panowie przedziura­
wione kości, gdyż gwałtownie wyrzucony 
pocisk nie roztrzaskuje, ale przewierca. 
Współczesna wojna może trwać bardzo 
krótko. I czyż nasza służba sanitarna w 
wojsku wystarczy, aby odpowiedziała swe­
mu zadaniu ? Musiałoby jej być nie mniej, 
ja t  wojska linjowego w ogniu. N iestety, 
wydano tak wiele na ulepszenie morder­
czych narzędzi, ale dla podniesienia służby 
sanitarnej w wojsku, co iść przecież po­
winno równomiernie, uczyniono bardzo mało“.

KURJER PRASKI.

* Jak wiadomo, Rusini, jadący na wy­
stawę do Pragi, wstąpili po drodze do Kró- 
lowegogrodu, aby tam złożyć wieńce na

grobach poległych w roku 1866, w słynnej 
bitwie pod Sadową, Rusinów. Z tej sposo­
bności skorzystały różne tamtejsze Towa­
rzystwa czeskie, aby Rusinów powitać w 
sposób demonstracyjny. Obecnie wytoczyła 
policja śledztwo przeciw uczestuikom cze­
skim w tejże demonstracji,i pozwała ich przed 
sąd za to, że policji o urzędowem pow ita­
niu Rusinów nie uwiadomili. Oskarżonymi 
są w większej części członkowie czeskiego 
„Sokoła®.

KURJER PARYSKI.

* Składki na budowę kościoła Serca Je­
zusowego na Montmatre, pomimo, iż św ią­
tynia jest już prawie ukończoną, co m ie­
siąc wynoszą zawsze cyfrę poważną. W 
miesiącu wrześniu jakiś anonim złożył 
100.000 franków. Dotąd ogólna suma skła­
dek wynosi 24 ,550 ,000  franków. Wydano 
zaś 23 ,880.000 franków. Pozostaje więc w 
kasie 670.000 frauków.

* Obliczono obecnie psy we Francji i 
pcka ało się, że razem jest ich 2 ,860.000, 
z tego psów zbytkowych 788.088 a owczar­
skich i domowych 2,070 000, W ogóle przy 
pada 7 psów ra 100 csób we Francji. Naj 
więcej psów jest w departamencie Sekwa 
ny, najmniej w Bretanji. W rokn 1889, 
kiedy marka dla psa kosztowała 3 fr., po­
datek od psów wyniósł 8 ,728.860 fran 
ków.

KURJER PETERSBURSKI

* Z Petersburga donoszą, iż uroczystość 
srebrnego wesela cara, odbywać się będzie 
w najściślejszem kółku rodzinuein. Jedyną 
publiczną ceremonją przy tej okazji ma być 
poświęcenie niedawno wystawionej cerkwi. 
Jak utrzymują, pobyt duńskiej pary kró­
lewskiej w Krymie przeciągnie się do końca 
listopada.

* Wybory syndyków, w katolickiej pa- 
rafji św. Katarzyny, odbyły się w dniu 25 
października. Na prezydującego, wybrano 
adwokata Czopowskiego. Na syndyków, pa­
nów : Rudzkiego i Czopowskiego, a jako 
zastępców, panów : Kowerskiego i Jahoł- 
kowskiego. Do komisji rewizyjnej, weszli: 
jenerał Stomma, Kosicz, W alnzynicz, De- 
rewojed, Sotkiewicz, Carbonie, Dacciaro, 
Castiglione, Ilcew icz, M oszyński, Cierpiń- 
ski, Strawiński, Sadowski, Kukieł i Słupski.

KURJER 0DESKI.

* Turecki konsul otrzymał polecenie od 
rządn tureckiego nie wizować paszportów 
żydom udającym się do Turcji i poprosił 
Towarzystwo rosyjskie żeglngi parowej, aby 
takowe na s^ych statkach emigrantów nie 
przewoziło

KURJER LONDYŃSKI.

* W  szpitalach londyńskich coraz w ię­
cej doktorek otrzymuje posady. Stypendium  
imienia Fanny Butler —  20 fst na 4 la­
ta, — przyznane zostało w roku bieżącym 
Niemce, ppnme von Hirnpe, pochodzącej z 
Lipsku. Stypendysta mnsi sie zobowiązać 
przebywać przez czas pewien w charakte 
rze doktorki przy angielskiej misji Zenana 
w Indjach

* W ielki proces spadkowy po Parnellu 
rozstrzygany będzie w ciągu b. m przez 
sąd specjalny, W krótkim czasie po roz­
wodzie z kapitanem 0 ’Shea pani Parnell 
odziedziczyła po ciotce swojej pannie Annie 
Marji Wood. majątek wynoszący około 5 
miljonów frauków. Przeciw temu testamen 
towi wystąpili bracia p. Parnell jenerał sir 
Ewelyn i Karol Page Wood utrzymując, iż w 
poprzednio napisanym testamencie oni tak­
że mieli poczynione zapisy, lecz nazwiska 
ich zostały usunięte w późniejszym sku­
tkiem pewnych wpływań wywieranych na 
zniedołężniałą starą pannę; panna Wuod 
umarła w 98 roku życia. Proces zapowia 
da się interesująco. Wdowa po Parnellu 
nie stawi się prawdopodobnie w sądzie z 
powodu niepomyślnego stauu zdrowia, w 
jakim się ciągle znajduje, a który nie prze­
staje budzić obaw ; nie chce ona w dalszym  
ciągu przyjmować pokarmów i widuje się 
tylko z córką.

['URJER AFRYKAŃSKI.
* W Tnnisie zdarzył się okropny wypa> 

dek. W małym pewnym domku arabskim 
zebrało się około 35 osób, przeważnie dzie­
ci i kobiet z orszaku weseluego. Nieopodal 
Towarzystwo tramwajowe z Tunisu urzą­
dziło składy, które otoczyło wysokim mu- 
rem. Nagle mur ów runął na domek arab­
ski, który zgnieciony pogrzebał pod gruza­
mi całe znajdujące się w nim grono. Woj­
sko natychmiast pospieszyło z pomocą. Do 
wieczora wydobyto 18 trupów. Zdaje się,

że z 35 osób ani jedna nie została przy 
życiu.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Na wszechświatowej wystawie ku ucz­
czeniu pamięci Kolumba urządzanej, znaj 
dować się ma także wystawa podbieguno­
wa. Utworzyło się już towarzystwo, które 
zamierza wznieść budynek w kształcie gó ■ 
ry ledowej, gdzie znajdzie pomieszczenie 
kilka rodzin Eskimosów z reniferami, san 
kami, psami i t. d. —  Kwestja, w którem 
właściwie mieście urodził się Kolumb, nie 
została jeszcze rozstrzygnięta. Nie mniei,  
niż sześć miast włoskich rości pretensje d > 
zaszczytn nazwania wielkiego męża swoim  
synem. Uczeni i historycy włoscy zajmo­
wali się w ostatnich czasach pilnie tą spra­
wą i podobno zebrali dowody, że Koln mb 
nie urodził się, jak dotąd powszechnie mnie­
mano w Genui, lecz w małem miasteczku 
Beltola(?). Chce ono obecnie wystawić po­
mnik odkrywcy AmeryKi i zamierza „wy­
siać delegowanego na wystawę do Chicago 
z dowodami, iż ono jest miejscem urodze­
nia Kolumba, oraz z innemi tyczącemi się 
tego przedmiotu dokumentami historyczne- 
mi®. —  Zamiar wzuiesienia wieży na wzór 
Eifflowskiej został jakooy zaniechany, albo­
wiem komisja parkowa, rozporządzająca te- 
rytorjnm wystawowem, oświadczyła, iż po 
ukończeniu wystawy wszystkie budowle 
muszą być zburzone; ponieważ zaś wznie­
sienie takiej olbrzymiej wieży pociągnie za 
sobą wielkie koszta, które przez czas trw a­
nia wystawy się nie powrócą, przeto pro­
jekt nie ma widoków urzeczywistnienia. 
Celem trwałego uczczenia pamięci Kolnmba 
ma być wzniesiony kosztem 1,000.000 doi.  
w najbardziej ożywionej dzielnicy handlo­
wej Chicago gmach w stylu hiszpańskim . 
16 piętrowy, który nazwany będzie „do­
mem Kolumba®. Po obu stronach głównego 
wejścia umieszczone zostaną bronzowe ta 
blice z odpowiednie mi napisami. Gmach ma 
być gotowy 1 maja r 1893.

KURJER AZJATYCKI.

* W Madrasie w Indjach wschodnich do­
konano w tych dniach obrządkn, który ja ­
sno świadczy, jak mało jeszcze przeniknął 
miedzy Indusami duch cywilizacyjny. Dla 
przebłagania bogini, której gniewowi przy 
pisują Indusi suszę, wbito jednemu z kra 
jowców, który się w tym celu poświ ęć . - 
żelazne haki w plecy, przytwierdzono A1! 
nich sznury i nieszczęśliwy fanatyk, podo 
ciągnięty w górę, przez godzinę przesz ł-  
„kolysał® się powietrzu, czem ułagodzonoo 
według mniemania mieszkańców Madrasu,— 
gniew obrażanej bogini

B o m & i r o s e : .
Orszak ślubny. Mieszkaniec hiszpańskie­

go miasta Buriaua, uiejaki Józef Ripolles, 
liczący 82 lata życia, ojciec dwanaściorga 
dzieci, które dały mu potomstwo, złożone 
z sześćdziesięciu czterech wnuków, zawarł 
przed kilkoma dniami związki małżeńskie 
z wdową Marją Gil, liczącą sześćdziesiąt 
lat życia, matką ośmiorga dzieci i babką 
czterdzieściorga wnuków. Cała ta rod/.ina, 
licząca przeszło dwieście osób, tworzyła 
ślubny orszak „państwa młodych®.

Słoń na Spacerze, w Tuluzie w cyrku 
Alegria negr Thompson odbywał produkcje 
z siedmiu olbrzymiemi słoniami. W ubie­
głą sobotę, około godz. 8 jeden ze słoni 
wymknął się w chwili, gdy go prowadzono 
do pojenia. W targnąwszy do jednego z o- 
grodów poniszczył muóstwo roślin, powy­
rywał drzewa, porozbijał wazony z kwia­
tami. Służba ogrodu i oficjaliści z cyrku 
nadaremnie próbowali go pochwycić. W y­
biegłszy z ogrodu, słoń wpadł do kawiarni, 
mającej ściany zwierciadlane Zobaczywszy 
swój wizernuek odbity wielokrotnie, stoń 
wpadł w straszny gniew; rzneał się na 
mniemanego sobowtóra, porozbijał w szyst­
kie lustra, podrnzgotał stoły krzesła, po­
tłukł butelki, szkło i talerze. Gdy już nie 
miał nic więcej do zuiszczenia, wybiegł na 
nlicę, wydając straszne ryki, a wyłamaw­
szy bramę jednego z domów, wdarł się aż 
na pierwsze piętro i wybił drzwi do jedne­
go z lokalów. Można sobie wyobrazić mi­
nę lokatora na widok takiego gościa. Na- 
koniec nadbiegł nogr Thompson i zapomo- 
cą łakoci ułagodził rozgniewane zwierzę, 
poczem odprowadzono je do stajni.

N A  m M l  
PIASTÓW.

19 POWIEŚĆ
JÓ Z E F A  ROGOSZA

(Ciąg dalszy).

Z początku były tam płacze, narzeka­
nia i dalszy ciąg spazmów, wszelako po 
woli ukoiła się boleść gwałtowna, co gdy  
nastąpiło, hrabina rzekła spokojniej wpra­
wdzie, za to tern obojętn iej:

—  Prócz ciebie, moja Eluniu najdroż­
sza ! wszyscy tu mnie nienawidzą i w szy­
scy przeciw mnie spiskują. Ja tu jestem  
niczem, istotą bez woli, która mimo, iż ci 
życie dała, najmniejszą nawet drobnostką 
nie może sama dysponow ać! . . .  I  n'etyl- 
ko mężczyźniska mu maltretują! Nawet 
ta Antoszka z tymi brutalami przeciw  
mnie się łączy. Niedawno przyszła z n i­
mi aż na górę mi urągać, dziś ręczę, nikt 
inny, tylko ona sprowadziła tego brutala, 
chłopa, tego wola podolskiego, żeby mnie 
bezcześcił w obecności tylu ludzi i sług  
wszyątkich! O ! tom sobie pod sercem ja ­
szczurkę w ygrzała!  Wydaj na świat
wśród boleści, o których tylko my mamy 
wyobrażenie, wychowaj, traw noce bez 
senne, postaraj się dla niej o majątek, a 
po tern z* to wszystko ona ci zapłaci n ie ­

wdzięcznością ! . . .  O  ! niedaremnie tak
mnie od niej coś zawsze odtrącało! Ża to, 
gdy umrę, duch mój nie przestanie jej 
ścigać. T y jedna, Eluńciu, jesteś moją 
córką, moją jedynaczką, moją pociechą, 
ale niestety przez zbytnią m iłość i uległość 
dla męża do tego stopnia wyzułaś się z 
wszelkiej woli, że choćbyś teraz nawet 
chciała, juz byś m nie obronić nie potra- 
trafiła! O ! biedne my obie, bardzo bie­
dne !

Tu łzy nowe gorące i obfite nie po­
zwoliły jej dalej m ówić.

X I.

Od przyjazdu pana Bielskiego do Trzciń- 
ca, zatem ód trzech tygodni, w przekona­
niu jego dzień najnieznośniejszy i najbar­
dziej feralny w rokn nazywał się piątek. 
I nietylko W ielki piątek, poświęcony śm ier­
ci Chrystusa, był dla jego duszy tak bo­
lesny ; dla niego miał teraz rćwne znacze­
nie każdy piątek bez wyjątku, ponieważ 
co piątek musiał umartwiać się i po­
ścić.

Pan B ielski był dobrym katolikiem , do 
kościoła chodził, księży szanował, w obro­
nie swojej wiary gotów był nawet życie 
ofiarować, lecz z tern wszystkiem  był w iel­
kim nieprzyjacielem postów, które nazy­
wał wymysłem niehigjenicznym. D osyć  
miał zmartwienia, gdy u siebie, na wsi, 
dla przykładu i aby sługom zgorszenia nie 
dawać, pościł trzy razy do roku: na w i­

gilię, Popielec i W ielki piątek, Zawsze 
wtedy był w złym humorze i pół dnia 
przestękał. Co do innych postów, o tych 
w swojej przytomności nie pozwalał na­
wet wspom nieć. Jakież więc było jego 
zmartwienie, gdy do W ielkopolski na dłuż­
szy czas przyjechawszy, usłyszał, że tu 
tak samo, jak lud, cała szlachta pości 
wszystkie piątki, wieln z nich Lakze so ­
boty, a przez cały wielki post trzy dni w 
tygodniu. W  pierwszej chwili mimowoli 
za brzuch się chwycił, wszelako powoli o- 
cLlonął z przerażenia, zwłaszcza, gdy u- 
słyszał, że jego siostrzeniec nie należy do 
wielkich rygorystów i pości tylko w p ią­
tek. N o, raz w tygodn’u —  w duchu s o ­
bie powiedział —  człowiek może to je ­
szcze złożyć Panu Bogu na ofiarę i na 
zmazanie grzechów swojego żywota, ale 
więcej, ty  sam Boże to wiesz, nie byłbym  
w stanie wytrzymać.

K to  ̂  ryby lubił, mógł w dzień postny  
przynajmniej na nich używać Jeżeli gdzie, 
to w Trzcińcu było ich podostatkiem i w 
przednich gatunkach; ale pan Bielski nie 
był, jak powiedział, amatorem białego m ię­
sa. D la  tego to nie lubił ryb, cielęciny, 
drobiu i jasnych blondynek. G dy -az ten 
jego koncept zrobił gdzieś furorę, on sam 
tak się do niego przywiązał, że potem  
ciągle go powtarzał.

D w a piątki przeżył jakoś szczęśliwie i 
nie położył się do łóżka; dnia następnego 
przypadał nowy piątek. Dotąd poszło wszy­
stko dobrze, lecz co jutro będzie? D o cza­
su dzban wodę nosi —  co się przewlecze,

nie ucieeze —  i wiele innych przysłowiów, 
z których każde możnaby łatwo zastoso  
wać do położenia, w jakiem  się znajdował, 
snuło mu się po głowie. M yśl, że jutro 
miał p ościć, dreszczem go przejmowała, 
bo czyż persona, jak jego, której Bóg ro­
zmiarów nie poskąpił, mogła zadowolić się 
cieniutką kawuncią niemiecką, przez którą, 
gdy się ją  naleje, widać kwiatek na dnie 
filiżanki malowany, zabieloną zupę fasze- 
rowanemi jajami, ziemniakami i legumi- 
n ą ? . . .  Dobre to może dla chorych ale nie 
dla n ieg o !

W rozpaczliwem swojem położeniu nasz 
przyjaciel postanowił szukać wybiegu, co 
tem łatwiej m ogło mu się udać, że sio­
strzeńca w domu nie było. Pan M iliński 
miał dopiero za kilka dni z Berlina wró­
cić. U łożyw szy sobie plan cały, przewiasił 
strzelbę przez ramię, od dawna bowiem  
ciągnęło go w pole, gdzie dużo zajęcy sp o ­
tykał i niby przypadkiem zaszedł do ku­
chni. N a swoje szczęście zastał kucharza 
samego.

—  Cóż przyjacielu, jntro piątek, a więc 
post, czy tak? — zapytał.

—  T a tak, proszę jaśnie pana.
—  Jechał was sęk z takiemi zwyczaja 

mi barbarzyńskiem i! Ciekawym, na co 
nam postów, czy my tacy grubi, czy co?

—  K sięża, proszę jaśnie pana, nakazu­
ją, bo u nas dokoła luterjany, więc spra­
wiedliwy Polak i katolik powinien się 
czemś wyróżniać.

Kucharz był człowiek inteligentny, bo 
przez długie lata u wielkich panów usłu­

giwał i dopiero gdy się zanadto rozpił, 
musiał pójść na mniejszą pensję do szla­
chcica.

—  H m . . .  t a k . . .  prawda —  mruknąi 
pan Bielski. —  Dobrze więc robicie, źe 
pośoicie, i ja bym chętnie z wam. trzymał, 
gdyby nie ta jedna bieda, że już od kil­
ku lat choruię ciężko na katar żołądkowy, 
a post na tę chorobę jest bardzo niebez­
pieczny . . .  Przez wzgląd na słabe moje 
zdrowie przyszedłem prosić cię, mój sło ­
dziutki kochasiu —  tu kucharza zaczął po 
twarzy głvikać —  byś mi na jutro przy­
gotował cichaczem kawałek jakiego postnego 
mięsa, najlepiej zrób potrawkę z cielęciny, 
ja jej tak samo nie lubię, jak ryb, zjem 
też cichaczem, lecz przynajmniej jest tro­
chę pożywniejsza od jarzynek i grzane- 
czek,

— Trudno będzie, proszę jaśnie pana, 
bo mi jutro nie wyda nikt mięsa.

—  Tak? To głupia h isto rja .. .  A le wiesz 
co, my i na to poradzimy. Masz tu, mój 
slodzintki kochasiu, talarka, kup mi za 
niego na wsi w sekrecie, żeby o tem nikt 
w domu nie wiedział, tęgiego kuraka i u- 
piecz mi go gdziebą Iź, choćby nawet na 
słońcu. Skoro nie ma wołowiny, więc na­
wrócimy się do białego mięsa, zawsze nam 
to Pan Bóg za zasługę poczyta. Zrób tak, 
zrób, a nie pożałujesz fatygi.

To powiedziawszy, wsunął kucharzowi 
talara w rękę i otrzymawszy od niego u- 
pewnienie, że stanie się jak rozkazał, po­
szedł strzelać zające. W ciągu godziny

zabił ich pięć, strzelbę miał bowiem do­
skonałą, a oko jeszcze lepsze.

Nazajutrz jadł postny obiad z nama­
szczeniem , przyczem chwalił niezmiernie 
WJelkopolskę, że tak ściśle wypełnia przy­
kazania kościelne, ale ledwie wstał od sto­
łu, pobiegł zamz do swego pokoju, ku­
charz bowiem już rano mu powiedział, że 
po obiedzi° czeka go niespodzianka. Tu, 
na stole, niby mumję w białą bieliznę u- 
braną, zobaczył coś w pap.erze. Przysko­
czył, rozwinął, oglądnął, powąchał. Pyszny  
kurak kochenchiński. a tak ślicznie upie­
czony; że można go było posłać na w y­
stawę. W pierwszej chwili taki apetyt w 
nifn się obudził, że zaraz chciał się wziąć 
do niego, lecz gdy pomyślał, że grzeszny 
zapach mógłby się rozejść po całym domu 
i cnotliwych zgorszyć, schował go do tor­
by, którą na ramię zarzucił i legawca przy­
woławszy, znowu wybiegł na zające.

Pod laskiem usiadł na ziemi i tak się 
zwinął, że w pół godziny zostały tylko k- - 
ści, które dla wroD rzucił. Wolniej ode­
tchnął, w ypił butelkę węgrzyna, (gdy ua 
polowanie wychodził, o winie nigdy nie 
zapominał) nabił strzelbę i poszedł szukać 
zajęcy. Tym  razem szczęście nie sprz\j Jo 
mu tak, jak wczoraj, bo kilka razy pu­
dło wał, ale mimo to nieprzyszedł z próź 
nem: rękami, bo przyniósł trzy zające.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o rychłe odnowienie pre­
numeraty.

„Kurjer Polski* kosztuje:

W mfujscu:
Miesięcznie . . .  1  z l r .  3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4- „ — »
1 'ółrocznie . . .  8 „ — „
tocznie . . . .  1 0  „ — „

Za odnoszenie do
domu miesięcznie — „ l a  „

Na pro«riuejl
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  1  złr. 1 0  ct
Kwartalnie . . . 5  * — »
Półrocznie . . i o  „
Rocznie . . . .  2 ©  „ — „

W Niemczech: 
Kwartalnie . . . S złr. 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie . . .  O złi I O  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Administracji K u r jer a Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać aa 
zwłokę w posyłce.

W szyscy nowo przystę­
pujący abonenci otrzymają bez­
płatn ie  początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t . : 
„Na ziemi Piastów*.

■ V  Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. ł a ­
bowskiego p. t. „ B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o * ,  pięknie ilustrowa­
ne przez J. Kruszewskiego.

Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez­
płatn ie  jednotomową puwieśó 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t .: 
„Maleparta*.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Huberta bisk. ;

jutro: Karola Boromeusza b. w.

Rocznice. Dnia 3 listopada 1370 roku, 
Kazimierz W. czując się blizkim zgonu, 
układa testament na zamku krakowskim.

Nie ulega wątpliwości, że król Stanisław  
August skłaniać się już zaczął do przystą­
pienia do konfederacji barskiej, poznawszy 
z jednej strony całą nikczemność polityki 
moskiewskiej, a z drugiej strony widząc, 
że konfederacja mogtaby wielkie rozwinąć 
siły i liczyć jeszcze bardziej na poparcie 
Francii i Austrji, gdyby on sam do niej 
przystąpił. Ale niestety, konfederaci barscy 
posiadali bohaterskiego ducha, ale brak im 
było zmysłu politycznego.

W chwili najpomyślniejszych dla siebie 
skłonności króla, ogłosili bezkrólewie, a 
niedługo potem dnia 3 listopada 1771 r., 
zaczaiwszy się na ulicach W arszawy , kró­
la porwali i uwieili. Tym czynem zniechę 
ciii się ka konfederacji dwory ultramonar- 
chiczne: francuski i wiedeński. Na ich 
pomoc konfederacja liczyć już nie mogła, 
w kraju samym straciła na uroku, i król 
nie tylko do niej nie p rzystąp ił, ale jakby 
wobec rewolucji, nieprzyjazne zajął stano­
wisko.

Z Dnia zadusznego. Jest w tym pocho­
dzie powszechnym tłumów na cmentarz, ja 
kaś poezja smt tku, przemawiająca do du­
szy. Człowiek zwykle nie lubi myśleć o 
śmierci, unika wszystkiego, coby mu ją 
przypomnieć mogło —  tymczasem w Dzień 
zaduszny, jakaś niewidzialna siła popycha 
tysiące publiczności w kierunku cmentarza, 
jakieś pragnienie meokreśloue refleksji ro 
dzi się w głowie, serce się rozrzewnia —  
zspominamy o sobie i z rozkoszą obcujemy 
z tymi, któr y niegdyś, tak jak my, wal­
czyli tutaj na z iem i, zanim spoczęli w ei- 
chym, lodowatym g r o b ie .. .  Z nieskończo­
ności wychylają się najpierw ku nam uko 
(hane twarze najbliższych i drogich nam 
zm ariych; zdaje s i ę , że czujemy ich obe­
cność przy sobie, że zmartwychpowstały o- 
we chwile radości, kiedyśmy wspólny pę 
dzili żywot, że nas znowu połączono ra­
zem, 1 ze nas już nic nie rozdzieli. Stopnio 
wo wzrok obejmuje coraz szersze k r ęg i: ze­
wsząd otaczają człowieka postacie mniej 
lub więcej znane, —  wreszcie nie rozró­
żniamy już twarzy n ic z y je j . ..  tylko wi 
dzlmy mijające nas izercgi tyeh, co już 
odda w na do mogił się pokładl i . . .

Spieszyły też tłumy nieprzeliczone w 
dniu wczorajszym na cmentarz Rakowicki. 
W szystkie sfery naszego społeczeństwa bra­
ły udział w tej uroczystości posępnej i 
przejmującej do głębi. Deszcz popołudniu 
ustał, ale niebo zasłonione chmurami, ani 

jednego promienia słońca nie przepuściło 
na cmentarz, który wyglądał tak smutnie, 
jak niedola ludzka. Pośrod tłumów pano­
wała większa, niż zazwyczaj powaga. Maje 
stat śmierci, smutek zamierającej natury,

cisza i mrok zapadający ciężko, usposabia­
ły  do rozmyślań i modlitwy.

Na ciemnem tle cmentarza zaczęły się 
powoli zapalać małe gwiazdki. U stóp krzy 
żów i kamieni poskładane wieńce, dziwnym 
kontrastem odbijały od ziemi. Te różne 
barwy kwiatów, uśmiechniętych i wesołych, 
i ów posępny kolor grobowców, nie zlewa 
ją się w harmonijną całość. Ale nie można 
zaprzeczyć, iż ten kontrast ma w sobie u 
rok prawdziwego piękna. Tylko wobec tych 
kwiatów, spoczywających na m ogiłach, je ­
szcze smutniej w duszy! . . .

Coraz jaśniej było na cmentarzu. Na 
przód pojedyncze, gdzieniegdzie błyszczące 
punkciki, mnożyły się szybko, aż się zlały 
w jedno morze światła, które ozłociło ga­
łęzie drzew.

W szystkie prawie groby świadczyły, że
0 umarłych żywi pamiętają : tysiące świec
1 lampek, mnóstwo wieńców i kwiatów — 
ułożonych wszędzie — nadawało cmenta­
rzowi podniosły i piękuy nastrój. Groby 
poległych na polu walk narodowych, ze 
szczególną pieczołowitością były ozdobione: 
chorągwie i herby polskie zwieszały się 
nad mogiłą powstańców z 1863 r., większy 
trans;arent (orzeł biały na czerwonem tlej 
z napisem: „Ojczyznę, wolność racz nam 
wrócić, Pauie!" wznosił się ponad grobem 
ofiar r. 1848. A zgromadzone tłumy śp ie­
wały do Boga ową p ieśń , od której „bie­
leją nam w łosy ..."

JE. Zborowski, prezydent Sądu krajowego 
wyższego i prezydent dr. Szlachtowski, po­
wrócili z Wiednia do Krhkowa i objęli swe 
urzędowania.

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
miejsltiem odbyło się wieczorem 1 b. m. po­
siedzenie grona profesorów wykładających 
w wyższym zakładzie naukowym dla kobiet 
ś. p. Dra Adrjana Baranieckiego. Zgroma- 
dzeui, ożywieni wdzięcznością dla miasta, 
za starania około utrzymania tak ważnej 
instytucji i przejęci najlepszemi chęciami 
dla jej dalszych pomyślnych losów, uchwa­
lili przedłożony pi ogram tegorocznych pre- 
lekcyj, przyczem w myśl ś. p. Założyciela 
wprowadzono niejakie zmiany. Szczególny  
nacisk mianowicie położono na to, aby dla 
tak zwanych niestałych wykładów, odbywa­
nych w południe w sobotę lub w niedzielę 
dla uczennic Zakładu i szerszej publiczno­
ści, pozyskać najznakomitsze w naszem m ie­
ście siły naukowe nauczycielskie i litera­
ckie. Program prelekcyj wyższego Zakłada 
naukowego dla kobiet zostanie w najbliż­
szych dniach podany do publicznej wiado­
mości. Tymczasem zwracamy uwagę, że za­
pisy trwają bezustannie, aż do chwili otwar 
cia wykładów we wtorek dnia 10-go listo­
pada b. r.

Wieczór Grottgera. Na walnem zgro­
madzeniu uczniów Szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, odbytem dnia 29 z. m. u 
chwalono urządzić wieczorek ku uczczeni i 
pamięci Artura Grottgera. Wybrany w tym 
cela komitet czyni wszelkie kroki, ażeby 
do wykonania programu pozyskać współu­
dział sił najwybitniejszych. Wieczorek, nad 
którym protektorat przyjął łaskawie dyre­
ktor Szkoły p. Matejko, odbędzie się w po­
łowie grudnia. Bliższe szczegóły wieczór 
ku ogłoszone będą we właściwym czasie 
w pismach i afiszami. Wiadomość ta przy­
chylnie przyjętą zostanie przez tych w szy­
stkich, dla których pamięć twórcy Polonji 
i Lituanji nie jest obojętną. Młodzieży na­
leży się prawdziwa wdzięczność za pieryzm 
wobec wielkiego mistrza, —  publiczność 
zaś poparciem tej myśli winna oddać hołd 
największemu poeeie-rysownikowi.

Do Edwarda Jelinka wysłał komitet Ko­
ła artystyczno-literackiego pismo następu­
jącej treśc i:

„Wielmożny Panie! Komitet wycieczki 
Koła artystyczno literackiego do Pragi, skŁ  
dając przód nami sprawozdanie z pełnego 
podniosłych wrażeń pobytu w przesławnej 
stolicy pobratymczego narodu, —  podniósł 
w gorących słowach prawdziwe poświęcenie, 
jakiego Wielmożny Pan dałoś dowody, nie- 
tylko ułatwiając członkom wycieczki zwi e ­
dzenie miasta i w ysu w y , ale wpływem 
swoim przyczyniając się do tak niezwykłych  
objawów szszerze braterskiej, gościnności z 
jakiemi wycieczka nasza spotkała się nad 
brzegami W ełtawy. To też zanim członko­
wie wycieczki dadzą ze swojej strony wy­
raz prawdziwej dla Wielmożnego Pana 
wdzięczności —  wydział Koła uchwalił je­
dnomyślnie zapewnić tym listem Wielmo­
żnego Pana, iż jego szlachetne trudy zna­
lazły wdzięczny oddźwięk pomiędzy w szy­
stkimi członkami naszej instytucji.

W ydział Koła, będąc tłómaczem tych u- 
czuć, koizysta ze sposobności, i>by wyrazić 
Wielmożnemu panu najgłębszy szacunek dla 
jego osoby i prawdziwie serdeczną podzię­
kę za jego nieustanną pracę nad jednaniem 
sympatji dla naszego społeczeństwa, wśród 
narodu tak blizkiego nam mową, przeszło­
ścią i walką o prawa nieprzedawnione.

Kraków d. 29 października 1891.
W ydział Koła artystyczno-literackiego", 

(następują podpisy).
Zwyczajne posiedzenie Rady powiato 

Wej krak. odbyło się 30 z. m. przy współ­
udziale 16 członków pod przewodnictwem 
prezesa p. Alfreda Milieskiego. Ze strony 
rządu był na posiedzeniu p. dr. Piotr Gór 
ski, komisarz tutejszego c. k. Starostwa. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z o- 
statniego posiedzenia, sekretarz odczytał 
sprawozdanie z czynności Wydziału pow., 
za czas od ostatniego posiedzenia Rady. Ze 
sprawozdania tego zasługuje na podniesie­
nie rozpoczęta przez W ydział działalność, 
w celu zaprowadzenia lepszej gospodarki 
pastwisk gminnych i licznych pod nazwą 
pastwisk skotnic i t. p. istniejących nie­
użytków gminnych, niemniej jak i stara­
nia Wydziału o zniesienie lub przynajmniej
0 złagodzenie bardzo uciążliwych dla gmin 
podmiejskich przepisów o t. zw. rewersach 
demolacyjnych, ciążących na wszystkich w 
pasie 600 m od wałów fortecznych poło­
żonych realnościach. Starania te, niestety, 
dotąd pozostały bez skutku.

Najciekawsze było zakończenie sprawoz­
dania, z którego Rada dowiedziała się iż 
wnet po jej ostatniem posiedzeniu W ydział 
krajowy przez komisję, złożoną z radcy p. 
Michalczewskiego i urzędnika rachunkowe­
go p. Trondy, przeprowadził szkontr kasy
1 lustracją urzędu Rady pow. W wystoso­
wanym wskutek tego ao Wydziału pow. 
reskrypcie, który w całości odczytano, stw ier­
dza W ydział kraj., że szkontr kasy wyka­
zał zupełną zgodność pomiędzy wynikiem j

zamknięcia dziennika, a rzeczywistym sta­
nem kasy, że k sięgi rachurkowe i kasowe 
prowadzone są według zasad rachunkowo­
ści kupieckiej, że szkontry kasy odbywają 
się co miesiąc, a roczne rachunki są po 
koniec r. 1890 przez Radę pow. spraw­
dzone, że dalej, księgi uchwał W ydziału  
pow. i Rady pow. prowadzone są starannie, 
że zaległych spraw mało i administracja 
wogólności zupełnie prawidłowa.

Zestawiwszy wynik ostatniego budżetu 
podnosi W ydział kraj., że gospodarka dro­
gowa Wydziału pow. jest bardzo intenzy- 
wna, a „starannie sporządzone zamknięcie 
rachunków dróg gminnych za rok 1890“ 
ndawadnia, iż na drogi gminne (349 kim.) 
w tymże roku wydano 42.637 złr. z w li­
czeniem użytych prestacyj w naturze. W o­
bec tak wysokich wydatków i tak znacznej 
długości dróg gminnych W ydział kraj. u- 
waża, iż dotychczasowa kontrola techniczna 
przda jednego urzędnika technicznego na 
drogach powiatowych i gminnych jest sta­
nowczo za mała, i dlatego zachodzi konie­
czna potrzeba ustanowienia posady dwóch 
konduktorów drogowych, a co najmniej je­
dnego. Nadto konduktorowie, względnie kon- 
dnktor, mogliby —  zdaniem W ydziału kra­
jowego — zimową porą zajmować się po 
gminach lustracją gospodarki gminnej, cze­
go W ydział pow. z braku sił dotąd nie w y­
konuje, a co jest konieczuem.

Zestawiwszy w końcu długi powiatu 
(39.488 złr.) W ydział krajowy wyraża 
prezesowi p. Alfredowi Milieskiemu i te­
goż zastępcy p. drowi Franciszkowi P asz­
kowskiemu podziękowanie i uznanie, za ich 
gorliwą i skuteczną działalność dla dobra 
powiatn. Tak zakończone sprawozdanie z 
czynności W ydziału Rada bsz interpelacji 
przyjęła, poczem członek Rady p. dr. Mo­
rawski zdał sprawę, jako jeden z delega­
tów Rady pow, do c. k. Rady szkolnej o- 
kręg. W  dyskusji nad tem sprawozdaniem  
podnoszono co do szkół Indowych i ich or­
ganizowania w tutejszym powiecie niektóre 
uwagi, które p. delegat przyrzekł w dzia­
łalności swej w Radzie szkolnej okręgowej 
uwzględnić i zużytkować, poczem sprawo 
zdanie jego przyjęto.

Z kolei Rada na wniosek W ydziału u- 
chwaliła prowizorjum budżetowe na I kwar­
tał r. 1892 i upoważniła W ydział do po 
bierania dodatków powiat, według dotych­
czasowej stopy, a następnie uchwaliła ceny 
wykupna prestacyj drogowych dla powiatu 
krakowskiego na rok 1892, w wysokości 
3 złr. za jeden dzień roboty parokonnym 
zaprzęgiem, a 60 ct. za jeden dzień robo­
ty pieszo.

Po wyczerpaniu spraw na porządku dzien­
nym umieszczonych, członek Rady p. F e li­
cjan Szybalski, w dłuższem przemówieniu 
podniósł brak, względnie niedostateczność 
straży polowej w gminach tutejszego po­
wiatu. Po przeprowadzonej w tym przed 
miocie dyskusji, na wniosek p. Szybalskie 
go z poprawką ks. Królikowskiego, Rada 
poleciła W ydziałowi, ażeby starał się o za 
prowadzenie zaprzysiężonej straży polowej 
w każdej gminie, a nadto ażeby kontrolo­
wał, aby ci strażnicy szkodników polo wy ch 
wykazywali, a Zwierzchności gm inne, aby 
ich karały. W  końcu omawiano niebawem 
odbyć się mające wybory do Reprezenta- 
cyj gminnych i zgodzono się na wniosek 
Prezydjum, ażeby przez uproszonych mę­
żów zaufania działać po gminach, celem 
skierowania wyborów na ludzi odpowie 
dnich.

Z Towarzystwa prawniczego, w  śro­
dę dnia 4 listopada 1891 r. o godzinie 6 
wieczór, odbędzie się w sali radnej miasta 
Krakowa X X VIII. zebranie mibsięczne To­
warzystwa prawniczego.

Na porządku dziennym : 1) Przedstawie­
nie sprawy warunków przy licytacjach rze 
czy nieruchomych i 2) Sprawozdanie o 
nowych ustawach, Dr. Ferdynand W i l ­
k o s z .  3. O bractwach górniczych, referat 
p. Józefa B o c h e ń s k i e g o .

Pomnożenie sił lekarskich w szpitalu 
ŚW. Łazarza W Krakowie. W ydział krajo­
wy uchwalił przedstawić Sejmowi wniosek 
powiększenia etatu służby lekarskiej przy 
szpitalu św. Łazarza w K rakow ie: o je ­
dną posadę zastępcy prymarjusza (operato­
ra) oddziału położniczo-ginekologicznego z 
płacą 800 złr. i dodatkiem pięcioletnim  
100 z łr .; o jedną posadę sekundarjusza 
2 klasy z płacą 500 złr. i o jedną posadę 
akuszerki z płacą 400 złr. i dodatkiem 
pięcioletnim w kwocie 40 złr. W następ­
stwie tego wstawionem zostanie w wyda­
tkach budżetu szpitala na rok 1892 więcej 
o 1700 złr. Sprawę tę obszerniej niebawem 
omówimy.

Dwa stypendja Z fundacji ś. p. Krysty­
na hr. Ostrowskit go wynoszące po 600 fr. 
rocznie nadała Rada Muzeum narodowego 
w Rapperswylu pp. Damazemn Miście z 
Andrychowa, ukończonemn prawnikowi i 
Włodzimierzowi Lewickiemu z Sanoka, słu­
chaczowi IV. r. prawa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Malarstwo religijne. Dla malarstwa re- 
ligijuego w Krakowie nastąpią prawdopo­
dobnie lepsze czasy Słynny autor „Golgo- 
ty “ i „Św. Cecyljj," Krudowski, przy­
bywa z Rzymu na stały pobyt do Krako­
wa, który go wychował i szczerze cieszył 
się z jego artystycznreh trjumfów. Drogim  
faktem, upoważniającym nas do wypowie­
dzianej uadziei, jest nowa kompozycja p. 
Konstantego M ańkowskiego, trjumfatora 
przed kilka laty na kenkursie Brandta. 
Obraz, o którym mówimy, przedstawia „Ma­
donnę z dzieciątkiem Jezus w kolebce,* na 
tle pulskiego pejzażu. Ci, co widzieli to 
dzieło w pracowni artysty, a których po­
czuciu piękna i zmysłowi krytycznemu mo­
żemy dać pełną w iarę, nie wahali się 
twierdzić, iż od kilku lat nie spotkali się 
w naszycn pracowniach z utworem tak 
pełnym poezji i artystycznego wykonania 
Gaudeamus igitur  — gdzież bowiem wdzię­
czniejsze może być pole dla religijnego 
malarstwa, jak nie w małym Rzymie, za 
który Kraków przez wieki uważano.

Plan m. Krakowa wykonany przez p. 
Wincentego Wdowiszewskiego, został uzna­
ny przez magistrat jako zgodny z rzeczy­
wistości | i zawierający wszystkie szcz< gó- 
ły projektowanych nowych ulic i placów.

tego względu postanowiono na sobotniem 
posiedziuin zakupić znaczną ilość owych 
planów dla wszystkich biur i urzędów tu­
tejszego m agistratu, tudzież odpowiednią 
ilość egzemplarzy dla budownictwa miej­
skiego.

Nadzwyczajny koncert Towarzystwa 
muzycznego w piątek dnia 6 -go b. m. w 
sali „Sokoła" „dbyć się mający, zapowiada 
się świetnie. Myszuga obdarzy publiczność 
naszą ariami z „Hugonotów," „Fausta“ i 
„Strasznego dworu," tę ostatnią perłę swo­
jego repertuaru, wykonywując z ork iestrą; 
Domaniewski odegra „Fantazję węgierską" 
Liszta. Bilety po cenach 1 złr. za krzesło, 
30 ct. za wstęp, sprzedaje księgarnia St. 
Krzyżanowskiego.

Koncert urządzony staraniem „Akade- 
miezsej Hromady* —  o którym przed ki l ­
koma dniami donosiliśmy, odbędzie u ę  w 
poniedziałek 9 listopada b. r. w sali hote­
lu Saskiego.

Słuszna uchwała. Magistrat uchwalił 
przedstawić sekcji ekonomicznej potrzebę 
uporządkowania kosztem 320 zlr. stanowi­
ska fjakrów przy wylocie ulicy Grodzkiej 
do gł. Rynku, na miejscu tak zwanej c z a r ­
n e j  g i e ł d y .  Suma ta zużytą zostanie na 
wiosnę przyszłego roku. Czy nie możnaby 
jednak roboty tej d -konać natychmiast 
i tym sposobem rozpędzić oną szpecącą 
miasto giełdę, na której usunięcie nie ma 
widocznie żadnych legalnych środkó w w na­
szem mieście. Obawiać się tylko należy, 
czy giełda nie zechce się przenieść n. p. 
do Sukiennic, które pomału zaczynają być 
fil ją Kazimierza. Świeżo n. p na miejsce 
„i azaru krajowego" wprowadził si5 do 
Sukiennic B a z a r . . .  wiedeński. Warioby 
pomyśleć i pod tym względem o . . .  kanali­
zacji dla odprowadzania ze Sukiennic nie­
czystości kazimierskich.

Ze sfer kolejowych dochodzą nas w ia­
domości, iż jakiś pau mieniący się być je- 
neralnym pełnomocnikiem firmy Wolff z W ie­
dnia, obchodzi wszystkich urzędników ko­
lejowych, *& legitymując się rekomendacją 
jeneralnej inspekcji kolei państwowej, do­
maga się od nich obcesowo, aby u niego 
zamav tali całe umundurowanie kosztujące 
40 złr. Temuż panu WilLowi, przeprasza­
my — Wolffowi, udzielono w dodatku pra­
wo wejścia odrazu na pensję zamawiają­
cym uniformy, ściągając z niej po 10 złr. 
miesięcznie. P Wolff, ma podobno zagar­
nąć w swe sieci całe gremjum urzędników 
kolejowych królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wiel. księztwem krakowskiem, z księ- 
ztwami Oświecimskiem i Zatorskiom. Są­
dzimy, iż dyrekcja kolei państwowej wej­
rzy w tę sprawę i poradziwszy Wilkowi 
udać się do miejsca urodzenia, poradzi 
urzędnikom zamówić mundury u naszych 
krawców, którzy lepiej i taniej je wyko 
nają niż wiedeńscy partacze, ów  Wolff 
zresztą znalazł w osobie jakiegoś Becka 
współzawodnika, który odstępuje 30)6' zni­
żki cd snmy żądanej za umundurowanie 
przez Wolffa. To najlepiej dowodzi, jakie 
zyski pragną ciągnąć wiedeńczycy mojże- 
szowego wyznania z niezamożnych naszych
urzędników.

Ruch ludności w ubiegłym tygodniu był 
następujący: Małżeństw zawarto 15 w ko­
ściele rzymsko - katolickim. W Kościołach 
innego wyznania i w gminie izraelickiej, 
nie zawarto w ubiegłym tygodniu żadnego 
małżeństwa. Urodzeń było 46, w tej liczbie 
było 26 chłopców a 20 dzieweząt. Dzieci z 
rodziców wyznania rzymsko katolickiego u- 
rodziło się 30, z rodziców wyznania ewan­
gelickiego 1, i z rodziców wyznania moj- 
ieszoweg.) 15 dzieci. Ślubnych dzieci za 
notowano 21, a nieślubnych 25. Nieżywo 
urodzone było 1 dziecko. —  Skonów było 
88, a m ianowicie: na odrę 2, płonicę 2, 
dławiec 8, dur Irzuszny 1, czerwonkę 1, 
poród 3, gruźlicę 14, zapalenie płuc 12, 
nieżyt żołądka 6, zabójstwo 1, reszta osób 
zmarła na różne przyczyny chorób narządu 
oddechowego i t. p. —  W trzech obwo­
dach miasta zmarło 39 osób, w szpitalach 32, 
a nieprzynależnych do gminy m. Krakowa 
zmarło 17 osób.

Rewizja koni. Przez dziś i jutro odby­
wać się będzie w kcezarach bernardyńskich 
pod Zamkiem rewizja koni wojskowych, od­
danych prywatnym właścicielom na wycho­
wanie. Rewizja odbędzie się przy współu­
dziale komisji wojskowej „ad hoc“ wyzna­
czonej, oraz weterynarza miejskiego p. 
dra Walentowicza. Koni będzie spędzonych 
przeszło 150.

Drcguerja p- Piotra Krokiewicza, przy 
ulicy Karmelickiej, została zwiniętą.

Szopka. Na płocie okalającym fundament 
pomnika Mickiewicza zamieszczono jnż pier­
w s z ą . . .  szopkę. Czy nie zawcześnie? — 
a może to satyra.

Alarm ogniowy. Wczoraj o godzinie 11 1/2 
zaalarmowano z wieży Marjackiej Straż o- 
gniową do pożaru kominowego, wybuchłego 
w domu p. Birnbauma 1. 10 w Głównym 
Rynku. Po przybyciu na miejsce plutonu 
Straży ogniowej, przekonano się, iż w do­
mu tym wypalano kominy bez zawiadomie­
nia o tem Straży ogniowej, Za wykroczę 
nie to pociągnięto właściciela domu do od 
powirdzialności

Obrona Z urzędu W znanej sprawie 
celnej rzeszowskiej W einlinga et Comp, 
które Dr ewodniczyć będzie radca sądu p. 
dr. Bronisław Wolff, wyznaczono aż 6 o- 
brońc.ów z urzędu, którzy przez przeciąg 
6 tygodni mają bezpłatnie wnosić obronę 
Obrońcy postanowili podobno wnieść do są­
du podanie, aby im za powyższą obronę
pi z az n a n e  zosta ło  odpowiednie  w yn ag ro dze ­
nie.

Taksa dla dorożek jeduokounych z 
dworca na Zwierzyńcu do miasta bez wzglę 
du na odległość oraz liczbę jadących osób. 
lnb też na ilość pakunków ustanowioną zo­
r a ła  na 40 ct.; przy tej sposobności zwra­
camy uwagę czytelnikom na to, że taksa 
za jazdę z miasta na obydwa dworce kole 
jewe ustanowiona jest dla jednokonnych do 
różek za pierwszy kwadrans 20 c t ,  a za 
pierwsze półgodziny tylko 30 ct.

O s t a tn ia , p o u z t a .

P o z n a ń  2 listopada. O d kilku dni krą 
ży tu pogłoska, iż arcybiskupem zosta­
nie ks. prałat Stablewski z Wrześni, któ­
rym prasa tak polska, jak niemiecka zaj 
mowała się w ostatnim czasie z powodu 
jego przemówienia na wiecu toruńskim. 
N a podstawie najlepszych informacyj za­
ręczają tu, iż wiadomość powyższa w zu­
pełności się potwierdzi.— M ówią, że pre- 
konizacja nowego arcypasterza nastąpi w 
grudniu r. b. na konsystorzu, na którym  
Papież prekonizować zamierza także no­
wego prymasa W ęgier oraz arcybiskupa 
w K aloczy.

P r z e m y ś l  2 listopada. W  nocy z 30  
na 31 października, wystrzałem z rewol­
weru odebrał sobie tutaj życie W ładysław  
Antoniewicz, rodem z Drohobycza, ukoń­
czony^ p”aw m k, porucznik w nieczynnej 
obronie krajowej, ostatnio pracujący przy 
krakowskie, urzędzie hipotecznym. Pow o­
dem samobójstwa była zawiedziona m i­
łość.

Z a g r z e b  2 listopada. H rva tska  dono­
si, że w okręgu istryjskim przy wyborach 
uzupełniających do Rady państwa, w k tó­
rych zwyciężył kandydata włoskiego Chor­
wat dr. M atko Laginja, miały miejsce na­
dużycia ze strony komitetów wyborczych, 
mifciskioh, w których zasiadali wyłącznie 
W łosi. Wielu wyborców chorwackich nie 
dopuszez >no do glosowania, stwierdzono 
też liczne próby przekupstwa. Hrnatska 
wyszła w dniu dzisiejszym w ozdobnej ob­
wódce, podając na pierwszej stronicy por­
tret dep dr. Laginji.

P e t e r s b u r g  2 listopada. Goniec urzę­
dowy ogłasza ukaz carski, zawierający za­
kaz wywozu wszelkich rodzajów zboża z 
wyjątkiem pszenicy, dalej zakaz wywozu 
ziemniaków i wszelkich artykułów żyw no­
ści, wytwarzanych z produktów, których 
wywóz wzbroniony. Zakaz zaczął obowią­
zywać w dzień po jego ogłoszeniu; urzę 
dom clowym przecież podano treść jego 
telegraficznie. Przez pierwsze trzy dni, w 
które ukaz obowiązuje, wolno uzupełniać 
rozpoczęte przed ogłoszeniem ukazu prze­
syłki.

S o f i a  1 listopada. W ielkie wraże­
nie sprawiła tu wiadom ość, że Zilmi Da- 
sza, gubernator w Salonice, oświadczył, 
iż kościoły i szkoły Dułgarskie w Mace 
donji uważa za bezprawne i tylko grecko- 
orjentalne tolerować będzie. Deputacja gm i­
ny bułgarskiej wyjechała do egzarchy buł­
garskiego w Konstantynopolu. N ie  jest 
przypuszozalnem, żeby gubernator działał 
w intencjach Porty, która nie może pra­
gnąć wznowienia kwestji macedońskiej. Za 
chodzi jakaś intryga, którą Bułgarja prze­
łamać musi. Równocześnie z Sobranjem  
obraduji tu synod, który obecnie z rzą­
dem zupełnie zgodnie działa.

t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 3 listopada: Po raz trzec i: 

M oja kuzynka, (Ma Cousine), komedja w 
3 aktach Henryka Meilhaca.

We czwartek 5 listopada: (Trzecieczwar­
tkowe przedstawienie) Grube Ryby, korne 
d.ja w 3  aktach Michała Bałuckiego.

W sobotę 7 listopada: Po raz pierwszy: 
R aj utracony  (Das verlorene Paradies), 
komedja w 3 aktach Ludwika Fnldy, tłó- 
maczył M. Sachorowski.

W szelkie pap iery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne I monety kupuje i sprzedąje pod naj*

Obsadzenie stolic arcybisku­
pich.

Poznań 3 listopada. D ziennik Poznań  
sh  wydał dodatek nadzwyczajny, w k tó­
rym donosi o wyniesieniu posła ks. dra Sta- 
blewskiego na stolicę arcybiskupią.

R zy m  3 'istopada. Sprawa obsadzenia 
stolicy gnieźnieńskiej jest załatwiona. Na  
stępcą św. W ojciecha będzie ks. prała* i 
protonotarjusz apostolski dr. Florjan S ta ­
blewski, proboszcz w Wrześni, znany z 
prac w Sejmie pruskim i parlamencie nie­
mieckim. Czas jego prekonizacji jeszcze 
stanowczo nie oznaczony.

Budapeszt 3 1’siopada. W akujące sto­
lice arcybiskupie na W ęgrzech jnż zostały 
obsadzone. Dziennik: urzędowy ogłasza p i­
sma królewskie, mianujące arcybiskupa 
w Ostrzyhomiu prymasem W ęgier areyo- 
pata Yaszarego, a arcyDiskupem w K a-  
loczy biskupa spiskiego ks. Jerzego Csa- 
szkę.

B u d a p e s z t  3 listopada. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji skarbowej zapy­
tyw ał H elfy, dla czego przy obsadzeniu 
stolicy ostrzyhomskiej pominięto arcybi­
skupa Samassę. M inister Csaky dał odpo­
wiedź wymijającą.

Złożenie mandatów.
P r a g a  2 listopada P d  tik  otrzymała z 

pewnego źródła wiadomość, że staroczescy 
posłowie złożą swe mandaty do Sejmu kra­
jowego.

Egzamin oficerski.
Wiedeń 3 listopada. W skutek zażaleń 

z kół interesowanych postanowiło K olo  
polskie zażądać niebawem, aby jednoro­
cznym ochotnikom , którzy od razu nie 
zdadzą egzaminu oficerskiego, wolno było 
powtórzyć egzamin w maju lub czerwca 
drugiego roku służby.

Podróże cara.
Berlin 3 listopada. O  surowych in­

strukcjach, jakie odebrały policja i wojsko 
na czas przejazdu cara opowiadają najdziwacz­
niejsze rzeczy. Podobno żołnierze mieli ka­
rabiny nabite ostremi nabojami i rozkaz 
strzelania do każdego, ktoby nieprawnie 
zbliżył się do toru kolejowego.

Kardynał Larigerie.
P a r y ż  3 listopada. Z Algierji donoszą, 

że kardynał LeHgerie, słynny apostoł A - 
fryki i orędownik zgody kościoła z rzeczą 
pospolitą francuzką ciężko zachorował i 
już został dysponowany na drogę wieczno­
ści.

] a r y ż  3̂  listopada. Stan zdrowia kar­
dynała L tv igerie  ciągle się pogorszą. Jest 
obawa, że lada chwila nastąpi kata­
strofa.

Kongres pokoju.
Rzym 3 listopada. Ogl oszono już pro­

gram międzynarodowego kongresu pokoju. 
D ziś nastąpi jego otwarcie na K apitolu; 
wieczorem odbędzie się galowe przedsta­

wianie w teatrze; dnia 4  i 7 b. m. przy­
jęcie w Izbie poselsk e j ; dnia 5 b. m. raut 
u ks. O d esca lch i; dnia 6 b. m. przyjęci' 
u burm istrza; dnia 8 b. m. wybór komi­
sji i przyjęcie na zamku królewskim . P o­
siedzenia mają się odbywać codziennie. 
Przygotowuje się elektiyuzne oświetlenie 
Forum i Colosseum. Uczestnicy kongresu 
wezmą .akże udział w wycieczce do N ea­
polu i Pom pei.

Przesilenie ministerjalne 
w Serbji.

Białogród 3 listopada. Wczoraj przy­
jęto stanowczo dymisję ministra skarbu 
Y uicza. Frzy tej sposobności zażądali dy­
misji także: minister robót puolicznych
Velimirowicz i minister oświaty N ikolicz. 
W ydziałem finansów zawiaduje tym czaso­
wo prezes gabinetu Pasicz. Zdaje się prze­
cież, że i on ustąpi.

Katastrofa kolejowa.
Berno morawskie 3 listopada Na  

tutejszej kolei lokalnej, w pobliżu mostu 
wydarzyło się nieszczęście. N a drodze do 
cmentarza centralnego zderzyły się dwa 
pociągi. Ciężkie rany odniosła jedna ko­
bieta, a kilka osób lekko rainnych.

Frankfurt 3 listopada. Król grecki z 
żoną zatrzymał się tu w drodze do Ber­
lina. Na dworcu nie było na własne żąda­
nie dostojnego podróżnika, żadnego urzę- 
doweg* powitania.

Berlin 3 listopada. Wczoraj przybył tu 
król grecki, celem odwiedzenia cesarza. 
Na dworcu witano go z naieżnemi hono­
rami.

Kolon ja 3 listopada Koeln. Ztg. do­
nosi, że na uzupełnienie artylerji, a w 
szczególności na zaprowadzenie jednolitych  
nabojów, wstawi rząd do budżetu J10 mi- 
ljonów i postara się o pokrycie tego wy­
datku przez zaciągnięcie pożyczki.

Petersburg 3 listopada. Wobec nie­
pewności, czy konsulowie zagraniczni w 
portach nadbałtyckich, mają się z władza­
mi rosyjskiemi znosić w własnym czy ro­
syjskim języku, zadecydowało ministerjum 
spraw wewnętrznych, że władze rosyjskie 
w przyszłości tylko te pisma konsulatów 
mają uwzględniać, które będą pisane po 
rosyjsku.

P a r y ż  3 listopada. Śpiewaczka opero­
wa, Melba, której mąż, żjjący w Londy­
nie, żąda rozwodu, otrzymała już akt o- 
skarżenia.

S o ija  .3 listopada Na ostatniem posie­
dzeniu SobraLja, przyjęto przez aklama­
cję projekt adresu do Korony w odpowie­
dzi na mowę ód tronu. Po sprawdzeniu 
mandatów wspomniał prezydent, że przez 
zgon min. Belczowa, opróżniony jest m an­
dat jego i w niósł, aby Śobranje uchwa­
liła wyrazh swe ubolewanie z powodu 
śmierci tego męża, który był ofiarą za wol­
ność Bułgarji. W niosek powyższy pow i­
tano jednom yślnie przez powstanie. W cią­
gu posiedzenia podpisywali deputowani n- 
dres do Korony.

Sofja 3 listopada. Ziiuu w  Bulgaiji 
rozpoczęła się już nadobre. Z powodu za­
wiei śuieżuej, pociąg wschodni musiał wró­
cić do Sofii na czas nieograniczony, Połą­
czenie z Europą zupełnie przerwane.

Londyn 3 listopada. Książe Walji po­
niósł znaczne straty, bo wynoszące do 10 
tysięcy frntów szterlingów, przez pożar, 
który wybuchł w 8andringhamkouse. K o­
sztowności i cenniejsze zabytki sztuki wy­
darto żywiołowi.

Valparais 3 listopada. Obawiano się 
tu zatargu z rządem niemieckim, z powodu 
zaczepki przez ludność dwóch oficerów ma­
rynarki ze statku „Leipzig“. Wskutek za­
żalenia admirała niemieckiego przyrzekły 
władze chi!’ ;kie w przjszłości czuwać nad 
bezpieczeństwem poddanych niemieckich. 
Powodem nienawiści do Niemców jest po­
dejrzenie, iż okręt „Leipzig" ukryws zbie­
głych zwolenników byłego prezydenta rze- 
czypospolitej.

Wiedeń 3 listopada. Usposobienie gieł­
dy ustalone. Akcje kredytowe 276, 
Laenderbankj 190 50, Renta złota 103 70, 
Renta majowa 91*62.

N A D E SŁ A N E .

Nowość dla Krakowa.

Obiady po guldenie
u 1891(2-10)

(HOTEL POD RÓŻA).

K a w ia r n i a  
P. P Ó R Z j Y  C K I E G C  

(dawniej Dyktarskiego),

Kraków, Rynek główny, 1 . 1 7 , 1-sze piętro.
W lokalu świeżo odnowionym, 

z komfortem umeblowanym, pomieszczoni 
3 bilardy (barague), oraz czytelnia gaze 
krajowych i zagranicznych. Bufet obficie za 
opatrzony w dobór napoj’ów i przekąsek zi 

mnych. Usługa szybka i rzetelna. 
Kawa przedpołudniem w abonamencie mie 
sięcznie 3 złr. (jedna porcja kawj 

białe1' i dwie bułki. 
Kawiarnia o i warta od 6-tej rano o 

11-tej wieez6r.

Kurs malowania
dla prywatnych uczennic

przy Seminarjum żeńskiem w Krakowie, 
r o z p o c z ę ty  o d  d . 1 p a ź d z i e r n i k a

pod przewodnictwem
AGNIESZKI BUFLE,

d a w n i e j  (3-^1861 

Przełożone] Szkoły przemysłowe] w Włocławku.

w  i i r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 . Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do* 

Uczenia prowizji.



KUBJER POLSKI, dnia 3 listopada 1891 r. Nr. 300.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
VI wyrazu zwykłym druaiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 eut — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nanka i  wychowanie.

Lekcji rysunków i języ-
I   . ■ _ ■ * _ rui rri nl n tti rr n

po

Ika rosyjskiego prl“ £ s  “
nę 'nb za obiady. Oferty proszę skł dać 
w  iJm in. „Kurjera Polskiego" pod Z.

| W. B. - 4 I(6 6)

I A k r i R  i?zYka trancuzkiego i niemie- 
L D K u J D  cklego z konwersacją, zbio­
rowe 1 pojedyncze, cena nader przystę­
pna. B liższy szczegóły na mjejscn, nlica  
Batorego, 1. 1, II. p., od frontn, w  go- 

I dżinach ud 3 —5 popołndnin. 4 i l ( 4̂-y)

Lekcje języka rosyjskie 
go i angielskiego "" indziela się 

_  _  za cenę
I przystępną. Wiadomość w  Biurze dra 
karni W ł/L . Anczyca, nl. Kanonicza.

Lekcje języka niemie 
i ckiego, oraz konwersa

jj ndziela pedagog z kllkoletnlą pra- 
J* ktyką. Adr. w  Administracji „Ku 

I jera Polskiego". 231(8 •-?)

IHistorji naturalnej ncz&££
Jelskl, Karmelicka 43 45("4 -io ;

I Lekcje w*°sfciego j?zyka’ ntizleła.e'> gzam inowany nauczyciel. BUż- 
I sza wiadomość w  Administi icjl „Knr- 
| ,era Polskiego". 42 (23-?)

P o s a d y  i  p r a c e .

Nauczyciel domowy muzy- 
_ kalny,

fachowem wykształceniem pedagogl- 
|"znem 1 znajomością języków, zaopatrzo­
ny w  chlubne rekomendacje, posznknje 
miejsca. Bliższe szczegóły w  Admln. 
„Knr|era Polskiego', pod lit. L. J.

426(43-?)

d C f l h s )  ("teligentna, w  średnim wlekn.
U 4 U U H  znaiaea aleznająca się na różnych robo- 

I tach ręcznych, posznknje miejsca do to­
w arzystw a starszej lnb młodszej osoby,

czy też do wyręczania pani domn w  go­
spodarstwie, lnb do nadzorn dzieci. Wia­
domość w Administracji „Knrjera Pol 
skiego". 4:9(2?)

D on iesien ia  rozm aite
F i l t r a  trzy, nżywane, dwa męzkle 
l U I I  O  jedno damskie, są do sprzeda­
nia. Ul. św . Jana, 1. 28, II. p. -ti2(>-6)

W o l a n t  alh° l6kkl P °^ 0Z-l,Ł’ nży^ ‘vny, ktoby m iał do sprzeda 
nla, raczy podać adres do portjera Cen­
tralnego hoteln. 4.-1(2-3;

Z^ n o M  antyk, kominko ry i skrzyp:e 
* y » i l  z r. 1787 wyrobu krakowia-_  z r.

nina~Pilcbosklego, do sprzedania, ulica 
Sławkowska I. 21, parter, I. krak. Binro
korespondencyjne i Dom kom'sowy. 2- 1)

Bicyklu anSle'iSfcl i Cbellenge,
mało używaDe, za przystę­

pną cenc j sprzedania, ul. Sławkowska, 
I. 24, parter, Pierwsze krakowskie Biuro 
korespondencyjne i Dom komisowy. (v ,

Trafika zafaz Ustąpienia. za cenę 300 z łr . rocznie 
Tadomość w  Adm iustracji „Kurjera 

Polskiego". 4 3|6 6)

A k a d e ik znajdzie pomieszkanie 
z wlktem i obsłngą. 

Wielopole, 1. 10, I. p. 4 4(5 ?;

40 fortepianów”" ^ * ^
w ynajęcia w  składzie J. M. Kordeckiego, 
ul. św. Anny, hotel Victoria. 436(l3-lo)

Domowy zdrowy wikt
można mleć przy u1 Sław kow skiej 1. 8, 
II. piętro. Warnakl bardzo przystępne.

Fortepiany
paterny i Prokscbpaterny 
bycia
laskiej, Kraków.

nrm: Schweigbofer,
Oennossenschaft, Wo-

f  V S / V / N n / y W N A / V \ r t
)  Wszech nauk lekarskich
> DR. EDMUND PUCflACKI, S
f  ordynuje jak dawniej od godz. - 
r  2 4 popołudniu,
r  U lica  S ław kow ska Nr. 23,
'  l i  p iętro
/  Dla ubogich chorych od 8 -  9 rano 
)  bezpłatnie. 1815(2 - o >)

<
<
<

Wyszły z druku i są do nabycia

w Księgarni fr ie d le in a  i G ebethnera i Sp.
w Krakowie.

Wzory poezji niemieckiej, dla 
kształcącej się młodzieży, prze­
łożone dosłownie na językpolski,

przez

M. L.Fiilirer de Sonnenfeld
w cdu dokładnego zrozumienia tegoż języ- 
kn. Tomik ten zawiera: -Maj" Góthego, 
.Joanna Zebus Gothego,„Damokles Schil 
kra Pierścień Polikratesa* Schillera, 

Przekleństwo Śpiewaka 5 Ulanda. Cena 
5 0  cnt. 1898(1-5)

11SSIIŁ3M3I
s"e Ei y y y y n T y t YT

Z M IA N A  L O K A L U

Proksch, przegrane, są io  na 
Składzie fortepianów B. Gabry-

Rynek, Krzysztofory.
36 7(46-?

U l i  P O L S K I
wraz z Kawiarnią

| przy u lic y  św. A n n y  Nr. 5,
poleca

I Śniadania, obiady i kolacje
czjsto, zdrowa, smaczni*' 

n maśle przy zą izoue. Dla Panów
| Aboneutów zo znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczasowe okazywane
I mi względy, polecam się i nadal P. T. Pa-
II licznosci.

1719,19 10) Jozef Bielaw ski.

i OFERTA. k

iD r z e w k a  o w o c o w e j
wysoka-pienne, >sześcio letnie, z dobremi korzeniam i,,

♦  które już rodzą w  koronach, gatun- '<» 
' kl wyborowe, Jabłon'e, Gruszki, Cze- k

reśnię, Wiśnie, Węgierki, 50 cnt. za Ł 
s z t , Ś liw ki 60 cnt. szt., Te same f

♦  cztero-letnie 40 cnt. za s z t , Agrest,
A Porzeczki wysoko-pienne 1 złr, za k 
^ szt., ^Agrest krzew iasty 25 cnt. za —

i

Niniejszem mam zaszczyt 
donieść Sz m. Publiczności, 
iż przeniosłem mój

SKŁAD ŻELAZA
I wyrobów metalowych 

t  ul. Stradom 27 do domu 
Woo P. Dalchesa przy ul.

Dietlowskiej I. 44,
który za-pat:zyłem w do­
borowa zapas towarów że­
laznych i metalowych, jako 
to: okucia do drzwi i okien, 
gwnźhie, drnty, naczynia 
kuchenne i t. i>. inne w za­
kres ten wchodzące towa­
ry, sprzedając takowe po 
cenach przystępnych. Sta­
raniem moje będzie 'Io1 o- 
rowemi towarami Sz. Pu­
bliczność zadowoluića upra­
szają ’ o łaskawe względy, 
kriślę sie z szacunkiem

Kalman Reinhold.

KSIĘGARNIA I  BARTOSZEWICZA
(Krabów, ulica Szewska, Nr. 15)

otrzymała kilkadziesiąt ostatnich egzemplarzy cennbgo dzieła:

Ks .  M e l c h i o r a  B u l i ń s k i e g o

Historja kościoła polskiego.
3 tomy. Cena zniżona •» złr.

(Dzieło to jest od lat sześciu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim).

g| PIERWSZY KRAKOWSKI

£  zakład chemicznego czyszczenia i farbowania źapomocą pary ]
jj ubiorów męzkicli i sukien damskich.

Biuro p rzy jęc ia : KRAKÓW, ul. GRODZKA 81, naprzeciw  Kościoła św. P io tra .

Szanowna P. T. Publiczności 1
Przyjmujemy do chnmicznogo czyszczenia i wedłng życzenia dj farbowa­

nia ubiory męzkie i sakn e damskie z bawełny, wełny, aksamitu, jedwabiu, 
kamgarnu i pluszu, czy są sprute czy nie, następnie cafe umeblowa ńa kryte 
suknem, dywany, kołdry i kapy na łóżka, hafty, krawatki, parasole, rekawi 
czki, wstążki i t. d

NOWOŚĆI B e s  p o ł y s k u  ! NOWOŚĆ!

»X o X * X * Z « X ? Z <
Y v r r r \

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac u (123?)

w d z ie n n ik a c h  lw o w s k ic h  i in ­
n y ch  k ra jo w y c h  j a k o  też  w  za­
gran icznych , to  za łatw iam  

to  zaw sze najtaniej przez

p i f .  Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika II.

0®®®00O00®0

Fotograficzne studja
modelowe.

I Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
uieckie, fraucnzkie i angielskie. Katalogi 

francuzkie i angielsk i  po tC cnt. Posyłki 
próbne ka. lej wysokości, A. Dl-.kmsnn, 

liandai urt ttyozny w Amsterdamu. Listy 
mnszą być opłacone po 10 cnt. 1630(32-46)

<
szt.. Porzeczki w iśniowe, krzew iaste r 
15 cnt. za szt., Maliny miesięczne k 
złr. 1 za 12 s z t , wyuyła za zaliczką 9  
Zarząd ogrodów w Olszy, Doczta Kra- r 

Epifanjusz UfilańskiŁ kow. Epifaojusz Uklański. k

EKONOMA
kawalera na stół, potrzebuję od N o­
wego Roku. Zgłoszenia z załączeniem 
świadectw proszę nadsyłać pod lit. 
M. R- Z ator. Pośrednictwo {wyklu­

czone. 894(2-6)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi­
czności, iż przybywszy z W arszawy, 
założyłem w Krakow ie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. K am aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 5 0  cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(32 7-?,

B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

)od adresem 
HANDELSBUREAU, 

Rennergasse,

Płótna
ul grubszych io najcieńszych web, 
dymy, pł. żaglowe na le.nie ubra­
nia 1 pł. liberyjae, ręczniki, chuste­
czki, pł. grube, półblelone drelichy, 
ścierki, bieliznę stołow ą w szelkich  
rozmiarów ltp., czysto lniano wyro­
by tkaekie, tylko w  dobrym gatun­

ku poleca

WŁ. GONET w  K orczyn ie
p. w  miejscu.

Odsyłka sumienna, wymieniając 
lab na ad przyjmując to, coby się 
nie podobało 1745(12-?)

Cenniki i próbki franoo

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W T C I Ą G  Z  R 0 2 . K Ł A I D T 7  C T A J Z i l D Y

ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)Odjazd z Krakowa (Podgórza):
rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
>*14 „ (pociąg osob.) z Pr i Kórz. - Bonarki.
ro* popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. Półn).
:-27 ,  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa
!46 .  - ‘(pociąg osobowy) z Podgórua-Bonarki.

do Oświęcim0, 
Wialnia,

'•— rano (pociąg mieszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

I i-19 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­
szowa.

| 9.40 „ (pociąg osobowy) z T odgórza - Bo- 
narki.

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia 

Wiednia, Budape­
sztu, 5ł. Sącza Or­
łowa, Chjrowa, 

Stryja.

3-59 popoł. (pociąg osobowy) 
ni

4 44

ł-66

lar. Ladw.> 
(pociąg osobowy) 
szowa.
(pociąg osobowy) 
narki.

z Krakowa (kol. 

z Podgórza - Pła- 

s Podgórza - Bo­

lo Żywca, Msza­
ny dolnej.

6-66 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

•16 ,  (pociąg osobowy) i  Po_gó:za - Pła­
szowa.

I 7-87 u (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
uarki).

Io Nowego Sącz 
Cnyrowa, 

Stryja.

Odjazd z Tarniwa:
r30 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, K is z y S u c h y , Żywca. 
) 41 przed, (pociąg osobowy) do Chyrowa, cu.ryja 
1 27popot. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Njw  

Sącza, Dobry.

ze Stryja, 
Chyowa, 

Nowego Sącza

5-if rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5'41 T (p, o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 n (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-14 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei Karola Ludwika).
9-6 przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. )
9-18 „ (poc osob.) do Podgórza-Płaszowa. /

10-2 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki-1 Mszany dolnej.
10-18 r (poc. osob.) do Podgórza-Płaszowa. |  z Wiednia
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol. pół i.W Gświęcima,
10 68 „ (poc. osub.) do Krakowa (k. K. L. )

iudapesztu,

z Żywe

3-38popoł.(pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

3 63 „ (pociąg esobowy) do Podgórza-Pła-
szown.

4-’ 2 „ (poc.ug mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8-12 wiecz (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
nnrk)

8 28 „ (pocir& I osobowy) do i. odgórra-Pia-
szowa

920 ,  (jocią- pospieszny) do brakowa
(V. Karoir Lndwika)

Wie.ir.ift.Zwardo- 
mr, Żywca, Biel 
ska. Stryja. Oby. 

rowa, Orłowa, 
Nowego Eączi,

z Oświęcirea

Przyjazd do Tarnowa
JO 6 przedpoł. (poc. oaob). z Orłowa. Dobry, N. 

Chyrowa.
jt 2 t wiicz. (p. 0.1 z Koszyc, 0-'łr**oa. Wtryjp.
ILl't-9 w nocy (poc. mięsz.) zo Stryja, Chyrowa

Sąc/a, Btryji. 

Chyro w

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czuu k r/ow ik ieg i o 2 ' min., a o l cza­
su lwowikiego o 36 min., oó czasu wieleaskiego o 6 min, o l czasu bu lapeuteńskiegu o 16 i o t czasu ci iszydskiego o <t mu.

f armacie kieszonkowym nabyć mol na po cenie 6 cnt, we w ^ y sts ib  ste-cjmls c. t. sottr kolei psństw w en  n
n ton3uVte*- i w.

Rozkład jazdy 
1024(4-?)

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  1 listopada 

Waluty.
Ruble rosyjskie papie * •  za 100 . . . . . . .
Marki lie m ie c k r ............................................................
20-te f-aniówk' w a ż n a ...............................................

I «nVei srebrny obrączkowy...........................................

OUigi.
Zo 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Aspólnn państwowa renta papierowa......................
Galicyjskie obligacje indemn J > cy u e .....................
’>7 galicyjskie 01 gaeje propinacyjne 26-letnie .
'■% galicyjska pożyczka krajowa...............................
' C’ " !' .  ,1 t ......................

111’/,, < bugacje komun, galic. Banku krajowego . . 
Listy fikwid. Królestwa Polskiego zą 100 r. 

:m. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop .
Listy zastawne i dłużne.

')) i . im. wart. oprócz kuponu jbieżącegu.
'•V,°/o Listy ,asx. >, 1. Banku krajowego.................
iV. .  » i. ow. :r. ziian. we Lw. nieokr.

............................................   .  41 le t* io

■°/s
66 le t  
62 let.

ylmeą żądają

— 121 —

67 4 68 70
9 24 9 34
1 33 l 43

91 91 8"
101 — 105 _

91 60 92 41'
103 50 106 —

98 — 98 76
101 — 101 75

96 CO 98 -

98 98 76
97 — 98 —

94 50 96 50
94 25 9* —

99 99 £0

Bankn hipot. we Lw. prem.. 
„ n u -  niep.

5% Listy zast. gal.
5°/o ,  .  .
^Tl°/o n v yt 9 n ? oo i 4
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.
61 „ Listy dłużne Zakładn kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid..............................   •
5% Listy dł'iżne Zakładn kredytowep;u włościań­

skiego we Lwowie 10 likwid..............................   •
6°/0 Lssty zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1K69 Lit. A za 100 
mb. im. w. oprócz kuponu bież. w mb. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz knponu bieżącego.

Kolei Karola Lndwika. . • .
„ Lwowsko-Czemiowieckiej.

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie 
Banku galic. dla handln i przemysłn 

w K rakow ie......................................

po 210 złr 
» 200 „ „ 200 .

200

Losy.
Miasta K rakow a.......................................................

„ Stanisław ow a...............................................
Towarzystwa austriackiego czerwonego Krzyża. 

r węgierskiego „ ,
„ włoskiego „ .

Bazylika Bnda-Pesztu...............................................

I inOT
108 —  
100 40 

98 30 
100

69 —

52

99

204 -  
234 - -  
104 —

żądają
108 80 
101 -  
99 — 

101 —

69 -

54

100 60

*07 -
238 -  
H8 -

W naszym zakładzie przy pomocy naszych urządzeń chemicznych, usu­
wamy połysk z materyj kamgarnowych z gwarancją za skutnk.

Uniformy wojskowe i urzędnicze bez rozp ucia c;;yści się chemicznie, a 
na życzenie farbuje na inny kolor, oczyszczone lub farbowane nie roznią się I 
n.czem od nowych Balowe suknie po chemicznein czyszczeniu bez sprucia ich, 
całkiem jak nowo wyglądają. Dla żałoby! Jasne lub innego koloru ubi ry lub 
suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 48 gulzin chemicznie i trwale farbuje sm 
na czarne Pióra strusie do kaptluszy damskich czyści się i na żądanie farbuje. 1 

Długoletnia praca i studja specalue r> takich zakładach zagrauicznych 
w Berlicie, Hamburgu, i t. d. jakoteż dlugo’etnie doświadczenie fachowe dają | 
nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możliwych tylko du | 
■pełnienia życzeń Szanownej Publiczności.

Liczymy przeto na ogólne poparcie nowego a tyle pożytecznego i po­
trzebnego dla. wszystkich zakładu.

Z poważaniem

O O G G I G G G G G ’G G G © G G G  g c

PIERWSZA. KRAJOWA §
o F A B R Y K A  1 °
8®  M asy Schonbergów,

n l k n  S k a \ i i U ' k a  Nr. 12, ( na Krajcw.-kiem z^nne),

Q  założona w roku 1811 w  Krakowie
Zawiadamia Szan. Publiczność a szczególnie P. P. inżynierów, 

q  architektów  i  budowniczych, iż sprzedaje swój fabrykat wapna
z pieca systemu Hoffmaua (Ringofen) najlepszego gatunku, same 
grube kawałki, które wożą mniej więcej po 1 0 0  klg. tr. k  przy fa- 

&  bryce jak z odstawa do miejsca budynków i dworców kolei że- 
o  laznyoh w Krakowie i Podgórzu po cenach najumiarkowańszyoh. 
Q  Nadmien'am, iż powszechnie skonstatowano, że najwięcej wydaję 

od w szelkich innych faoryk Krajowych, /.wraca się również u- 
W  wagę ńa miał wapienny do nawozu, który się sprze po 2 złr. za 

furę Za punktualną i  szybką usługę zaręcza
©
© 1390 !

© © © © . ' © © © © O O <

Zarząd fabryki.

i
i

W ielki Wybór
TRUMIEN DĘBOWYCH

I M ET A LO W Y C H
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych

pićsiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. K. 
Pękalski i takowe odstępuje po uajtaiiszytdi c. cacli. 
Składy i zauiówienia przy U l. Z w ierzyn ieck iej Nr. 32

w  K rakow ie. n  (5 irj '

i

i883(i.8) M. Paperle i H. Hecker

tak jakMam y zaszczyt zawiadomić interesowanych, że 
w  latach poprzednich w ysyłam y naszą znaną

Nieeksplodującą naftę salonową,
oraz inne sorty uafty, olejów i ligroiny w  beczkach po 145 k lg  
i w  beczułkach po 50 klg., po cenach fabrycznych, ezem dajemy 1 

sposobność zaopatrzenia się w  prawdziwie dobrą naftę.

jg 1P A1R1R "yK* A "NT A'jlly »Ai tA 1X1 «5 > lAj V» tA> iAjAjobA. iA* W iMtKstAj ąAs «A*

P F I B i C H I  I S T i W l l i ) S K ! E ! i O
| | |  w  C horków ce, p. K rosno. J8f 6(L 1 j

Doniesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. 1’ubiiczność, że

Filja wiedeńska
| Heilmana Kohna i Synów

G r o d z k a ,  l .  9 ,  X .  p .

wir i ki wybór go-l
i

1

1 X L

została bogato zaopatrzoną w
towycli

na sezjn jesienny i zimowy
w w łasnym  z a k ła d z ie  w y k o n a n y ch , w n ajn ow szym  fason ie , 

po zdumiewająco nizktch ceuacli,
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P .  T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na n u m er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

ł l e ł l m a n  K o h n  i  S y n o t u i e ,
ulica Grodzka, L 9, I piętro.

ę if ła r łu  110070* w  w 'etlniu' w Krakowie, ul. Grodzka, L 9, 
u K f d l ly  I I u S l G .  w  Przemyślu, w e Lwowie w Czernio vcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Piiźnie, w Tarnowie, w Rre- 

szow ie, w Jarosławiu i Stanisław ow ie

Hl

N a ja r ty sty c z. i n ajw ięcej te k s tu  za w iera ją ce  cza so p ism o  p o lsk ie

„ Ś W I A T
DWliTYGODMK ILUSTROWANY,

)  w yoh ód ai w  1891 r.

)  w tymże samym formacie i objętości co w trzech lutach 
) poprzednich w  nowej okładce, uposażouy w bogatą 
[ treść (najnowsze, umyślnie dla „ § w ia ta “ napisane utwory

Henryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Ba 
: łuckiego, Kajetana Kraszewskiego. Alberta Wiiczyń- j  
)  skiego, Adama Krechowieckiegn, Józefa Tretiaka, Dr \  

Juliana Ochorowicza, Piotra Chmielowskiego i w. i.) ^
prawdziwie artystyczne ilustracje naszych mistrzów, /  

z 2 dodatkami ksiąikowem i i 4  rycinami. -

) Prenumerata ua Ś w ia t  wynosi:

) Łtocziilf 14 złr. Półroczn. 6 złr. Kwartalnie 3 złr.
P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

> w Administracji „Świata": 40. Ulica F lo rja M a  <
P rem  ui— n ad zw yczajn e „Ś w iata“ na rok  1891:

Preuuraeratowiev rreuuraeratowie, którzy wmosą z góry całorooznę prenumeratę 
r wprost do Administracji „Świata*1 otrzymiją jako yremium nai- 
\  zwyczajne własnorejzny oryginalny rysunek jednego z artystów (  

polskich, posiadający znaoznie wyższą wartość od rocznej ceny j  
prenumerucyjnej S W iś TA. Roczni pr numeratorowle prowlncio- \  
nalnl. którzy w myśl niniejszego ogłoszę a z premium nad- /  
zwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać fi centów na opu- 1  

kowanie i przesyłkęg,pocztową rysunku. \

- Ze' względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego C 
S nakładu i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja f  

8W1ATA nprasia o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6; j

i

i W w w w f t ¥ w i i i w w w w w w i i i a k

„ANANAS"
[najpopularniejszy kalendarz hu m orystyczn y,^

drukowany w  10.4100 egzemplarzy, 
w y jd z ie  z  d r u k u  w  b ie żą c y m  m ie s ią c u , 

nakładom i pod redakcją

K. B A R T O S Z E W I C Z A1049 17-?)
„Ananas" wyjdzie w  znacznie upiększonej szacie, ozdobiony I 

licznemi illustracjami najznakomitszych rysowników humorysty- [ 
cznych- W szystkie prawie rysunki wykonane będą w  znakomitym 
zakładzie fototypijnym Husnika w  Pradze.

Ogłoszenia do „Ananasa" przyjmuje księgarnia K. Bartos 
wiczpi (Kraków, ul. Szewska 15), po cenach następujących: rP
Za całą stronę 18 złr. -- Za pół strony 10 złr. -  Za ćwierć ( ■  

strony 6 złr. — Za iL str<>ny 3 złr. 50 cnt. [J |
' B  0 ^ ^  Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich a  

alioyjskich, nie rozchodzi się w  takiej ilości jak „Ananas", ( J

22 — 23 ___

27 60 29 05
17 — 18 -

11 — 12 60
12 — 13 40
6 60 7 ao

^  a)  1 dniem
pierwszego Sierpnia roku 189l-szego^***''>w^

^ ^ 8 p rz e d a ję  wszystkie nowe fortepiany i pianina m o - ^ s ^  
jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zaJowalniam s ię ^ v  

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest r z : - \  
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-^V 

/ nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- 
/  nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —  \

/  b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego r a - \
/  batu, opłacam wszystkie k o - ^ ^ H B U H H j ^ B ^ ^ s z t a  przewozu danego n arzę -\

/  dzia muzycznego od f a b r y - a ż  do miejsca przeznaA  
/  czenia c) Na żądanie syłam fortepiany i pia- \

/  nina bryki wska- \
z a n y m m i a d r e s e m i s p r z e - d a j ę  je na tych samych\ 
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu-\

się na ka­
żdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., a z

dostawą (n. p. do Tarnowa) ko-
—  sprzedaję za 380 J

i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie, d)  Za /
wszystkie nawe  ̂ najtańsze narzędzia /

mojego S k ł a - ^ du (a więc za fortepiany /
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę /

20-letnią. e)  Każde na- rzędzie muzyczne kupione /
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkolwiek /

fabryce za moim pośredn ctwem) przyjmuję napowrót /
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- /  

żąda w przeciągu trzbch miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina /  
na raty (cbociaiby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam nie ani centa /  

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uźy- 
wane wymień1 ;m za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów i Dianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 

suwnic.

W Y R O B Y

M E B L I G I Ę T Y C H
z s u c h e g o  d r z e wa ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych. 1 60(4-?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarie  św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21

Zamówienia odwrotną pocztą najpun­
ktualniej.

ZAKŁAD RYSOWNICZY  
Istniejący od lat 12-tu 

Artystyczno przemysłowy, odznaczo­
ny listem pocb.w“!nym ua wystawie 

Yrakowskiej, 1704(8-20)
w Krakowie, ul. Dnminlkańska Nr. I.

II. p., w domu K. K. Dominikanów.
Dostarcza wszelkich deseni dla r ani - 
nek do robót izkol ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań d.imskkh, 
r bót galanteryjnych i kościelnych. 
Monogramy, herby, itery i wszelkie 
desenie druknje, rysuje i maluje we­
dług wzorów stylowych lub włas eg • 
układu, jako to na batyście, aksami­
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewie, 
kamieidn i kości. Udzieli także lekcyj 
rysunku i  malowania. Haity bielizny 
przyjmuje po cenach nmiartowauych. 

’VW ) PVW M M P JW P rą i i pi

ANTONI MIRKIEWICZ, ul. Grodzka, Nr. 31 Ma zaszczyt donieść Szan. P T. Publiczności, iż otworzyłem fllję sp rzed aży  rękaw iczek
i w y ró b  szelek. C eny n izk ie.

i b an daży  z w łasnej fab ryk i, oraz w y b ó r

Wydawca naczelny! redaktor: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anezyea I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję Franciszek Głowacki.


